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Nowy szczegół szweiggeldowy.
Od jednego z posłów naszych do Rady pań­

stwa otrzymaliśmy pismo następujące:
.Na usprawiedliwienie tych członków komi­

sji, którzy z ramienia Koła polskiego brali udział 
w badaniu sprawy posła Kamińskiego, muszę za­
uważyć, że choćby mieli byli wolę dociec grun­
townie szczegółów łapówek, rozdanych dziennikom, 
to nie mogliby dojść do żadnego rezultatu, bo ko­
misja nie miała władzy przymuszeni br. Schwar­
za i jego ajentów do zeznań. Nie chcąc się tedy 
narażać na odmowę, woleli nie pytać o szczegó­
ły. Ale w a k t a c h  ś l e d c z y c h  t r y o u n a ł u  
k a r n e g o  wiedeńskiego są wskazówki dotyczące. 
Wiem z baidzo dobrego źródła, i«  świadek Stix, 
kosstilent techniczny br. Schwarza, niegdyś pro­
fesor politechniki lwowskiej, podał je  sędziemu 
śledczemu dość dokładnie, dodając przytem, że 
wymagani* dzienników polskich były wogóle 
„bardzn umiarkowane". Rozporządzając kwotami, 
które od Szwarza bezpośrednio były na ten cel 
wydawane, wypłacił on na rachunek dzienników 
polskich, po Izień 12 marca 1883 razem tylko 
3250 zł. Zapisano także w aktach śledczych sa­
rnę 1000 zł., która się dostała do rąk właściciela 
pewnego dziennika dopiero d„,X3 kwietnia 
ale ńie przez ręce Śtii*a, lecz przez niejakiego 
p. Z.

„Porównując daty, przychodzę do przekona­
nia, ».e nawet hałas narobiony katastrofą posła 
Kamińskiego w p i e r w s z y c h  d n i a c h  l u t e ­
go,  nie żenował dających ani biorących łapówki. 
Wypłacano je i brano nawet wtedy, gdy już 
śledztwo karne było w toku i gdy komisja parla­
mentarna urzędowała.

„W obec tego dla wykrycia całej prawdy na" 
leżałoby, aby dziennikarstwo i koło polskie na-

stawało na spełnienie żądania m n i e j s z o ś c i  
komisji, która Się domaga przedłożenia aktów 
śledztwa karnego*.

Z przedstawienia tego widzimy, że środek 
nasz, aby redakcje dzienników polskich wytoczy­
ły każda zosobna proces o obrazę czci Szwarze- 
wi, Hahnowi i Binderowi, jest tem trafniejszy, 
ileże do ewentualnej rozprawy sądowej, akta śled­
cze na żądanie jednej strony muszą być przed­
łożone.

Kraszewski i jego obrońca.
P. Feliks Fryzę redaktor Kurjera Porannego 

po powrocie z Lipska pisze co następuje:
Przedewszystkiem zaznaczamy, iż obrońca 

Sani jest nadzwyczaj z siebie zadowolony i pisze 
po gazetach berlińskich,, że Kraszewski dzięko­
wał mu ze łzami za dzielną obronę, że przed­
stawiciele wszystkich sfer naszych nadsyłali mu 
telegramy dziękczynne za uratowanie honoru ne­
stora literatury polsaiej, ze pisma polskie wyści- 
gąją się w pochwałach dla obrońcy i że... Kurjer 
Poranny dał jego portret z obszern-m życiory­
sem (?).

Pan Saul dopytywał się nas ciągle o wraże­
nie jego obrony; chciałem nu powiedzieć pra­
wdę, ale Kraszewski prosił bym nic irytował 
Saula, który jeszcze będzie mu potrzebny.

A doprawdy trudno o  coś słabszego, niedo- 
łężniejszego i bardziej powierzchownego w obec 
mnóstwa argumentów nasuwających się do o- 
brony.

Przytoczymy z nich tylko niektóre.
Oskai zenie zarzuciło Kraszewskiemu tenden­

cyjną nienawiść do wszystkiego co niemieckie, 
obrońca nie tylko nie odparł zarzutu ale go u- 
znał mówiąc, że Kraszewskiemu jako Polakowi 
a nie Niemcowi wolno pisać przeciw Niemcom.

Zarzut anuniemieckości rob:ły przed rozpo­
częciem sprawy dzienniki berlińskie, żywiące się 
materjałami z prokaratorji, więc łatwo było prze­
widzieć że i prokurator w swym globie w tym 
duchu przemawiać będzie. Zwróciłem na to s - 
wagę Kr. mówiąc, iż należałoby postarać się o 
dowody przeciwne i o świadków którzyby ze­
znali, iż Kraszewski bardzo często pisał dodatnio 
o Niemcach.

Kraszewski nie był od tego, ale gdy powtó­
rzył mój projekt Saulowi, ten zaopinjował, że to 
na nic, bo przecież Kr. n;e jest oskarżony o li­
teracką nienawiść do Niemców, ale o zdradę 
kraju.

Kraszewski słysząc to, dodał:
—  Zresztą oni tu nie. przyjęliby nawet 

świadków cudzoziemskich.
Na to opowiedziałem przebieg sprawy Miar­

ki, w której dopuszczono mnie jako świadka już 
w ostatn ej chwili i zeznanie moje nznano za 
korzystne dla oskarżonego o tyle, iż je w m 'ty- 
wach wyroku przytoczono jako okoliczność u- 
walniającą Miarkę na punkcie dwóch zarzutów, 
właśnie najcięższych.

Kraszewski na to rzekł z westchnieniem:
—  Tak, to było co innego, tn nie trzeba ich 

niczem drażnić, nieeh sobie cały proces idzie 
zwykłą drogą, jak postanowiono.

Ze słów tych widniała apatje zmęczonego 
starca i można ją usprawiedliwić, ale adwokato­
wi nie wolno było klienta w owej apatji utwier­
dzać.

Oskarżenie uważało Kraszewskiego za agen­
ta rządu francuskiego — obrońca jak najsłabiej 
punkt ten zbijał. A jednak, czyż fakt zaprze­
stania przez Kraszewskiego wysyłki koresponden­
cji do Paryża ze śmiercią Zaleskiego nie dowo­
dzi czego innego?

Gdyby Kraszewski był agentem, danohy mu

I R E N A
S z k i c  p o w i e ś c i o w y .

(Ciąg dalszy.)

V.
We dwa miesiące później, Irena w białej 

krepowej sukni z zieloną girlandą u skroni, po­
dała rękę drużbie, wchodząc do kościoła.

Była równie biała jak suknia a rysy jej 
oblane głębokim żalem miały idealny wyraz. 
Cała w osłonie z illnzji wyglądała jak nadziem­
ska istota. Konstanfy patrzjł na nią przenikliwie.

Gdy klękała u stopni ołtarza, szepcząc wy­
głaszała przysięgę i wracała do domu, nie spu­
szczał z ttiej oka. Był głęboko zamyślony i spo­
glądał ze smutkiem ua Zygmunta, z którego twa­
rzy zapatrzonej w młodą żonę, promieniały za­
chwyt i radość. Kiedy młoaa para odbierała ży­
czenia, Konstanty także się zbliżył.

—  Odwagę i uśmiech wpleć pani w to życie 
ńowe...

Irena spojrzała załzawionemi oczyma i bla- 
<lerni usty wyszeptała.

—  Dziwne życzenie... ale dziękuję i za nie.
On usunął się.
Sam nie wiem dlaczego jej to powiedziałem, 

to pewna że nie chciałbym aby moja narzeczona 
®Jła tak... tak... blada w dzień ślubu

VI.
Piękny dworek wiejski bielił się pośród sta­

rych drzew i zielonych krzewów. Owity wieńcem 
różnobarwnych kwiatów... oblany słońcem, które 
z królewskim przepychem rzucało złote promie­
nie, podobny był do raju na ziemi.

Nad oknem otwaitem siedziało kilkanaście 
gołębi, jedne na dachu, diugie na ramach lub 
gzymsie.

W oknie stała kobieta z koszyczkiem peł­
nym grochu w rękach i sypała ziarno na mur 
okna, a ptaszęta zlatywały się do ulubionego 
przysmaku.

Przed domem w ogrodzie na ławce żelaznej 
koło dizwi wchodowych leżał rozciągnięty męż­
czyzna. Drzemał zdaje się, ale ockniony trzepo­
taniem skrzydeł gołębich podmosł głowę.

—  Coż tam takiego? — zawołał niecierpli­
wie —  nawet mi odpocząć nie dadzą...

Kobieta wychyliła się przez okno.
—  Przepraszam cię Zygmuncie, nie wiedzia­

łam, że spałeś.
—  A to ty Irenko... daruj mi prędkie słowa, 

ale człowiek i tak nudzi się na wsi, a gdy chce 
snem czas zabić... to mu zawsze ktoś przerwie.

Irena wysypała resztę ziarna na ziemie. 
Gołębie odleciały a ona wyszła i stanęła we 
drzwiach. Spojrzała na męża, który się wycią­
gnął i tłumił ziewanie.

—  Nudzisz się? — zapytała.
— Jak zwykle...

—  To źle, mój drogi...
— A... kazanie będzie...
Irena zbliżyła się i usiadła obok męża, któ­

ry siedział z rękoma wyciągniętymi nad głową.
— Wiesz dlaczego się nudzisz? bonie masz 

zajęcia.
—  Wiem o tem, ale cóż chcesz abym ro­

b ił?  Przyznam się, że wcale nie jestem wdzię­
czny memu stryjowi, któremu podobało się zo­
stawić mi tę wioskę... rzuciłem urząd w mieście 
a tu mnie nudy zabijają...

Irena popatrzyła smutnie na męża.
—  Przecież i na wsi można znaleść zajęcie...
—  Dziękuję ci — odrzekł mąż —  już ja 

nie stworzony, aby siać i chłopów dozorować...
—  Więc czytaj, jest tyle książek.
—  A ! —  Zygmunt machnął ręką.
—  Aby się uczyć, jestem za stary, a powie­

ści mi się sprzykrzyły.
—  Dlaczegóż ja nie czuję tu nudów... prze­

ciwnie wieś ma dla mnie tyle uroku...
Zygmunt pochylił się nad nią.
—  Ty eo innego — rzekł — jesteś dosko­

nałą istotą, lecz ja, człowiek zwykły...
—  Nie żartuj Zygmuncie ze mnie.
—  Ależ nie żartuję wcale, wiem jak jesteś 

dobrą żoną, matką, gospodynią —  ale...
—  Ale... i to cię nudzi?
On uśmiechnął się.
— Ja jestem stworzony do ruchu, towarzy­

stwa, świata...
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po śmierci Zaleskiego innego pośrednika i pisał­
by dalej.

W ogóle oskarżenie w tym punkcie opierało 
się na poszlakach, a nie na dowodach i łatwe 
było do zbicia.

Czyż prokurator złożył dowody, iż Kr. po­
s i a ł  korespondencje dla rządu francuskiego? 
Twierdził on przecież tylko, iż skoro w gazetach 
nie znaleziono przesłanych materjałów, to musia­
ły być przeznaczone dla rządu. Czyż to dowód? 
A powtóre, czyi możliwem byłoby dowieść, iż 
coś nie było drukowane ani w całości, ani w 
części, w ogóle w dziennikach francuskich.

Twierdzenie w tym względzie ambasady nie­
mieckiej w Paryżu i ministerjum wojny w Berli­
nie —  było gołosłownem i niepoparte przysięgą 
odpowiednich osobistości.

Okoliczności tej obrońca nie dotknął wcale.
Oskarżenie przytoczyło, że Kraszewski w li­

ście do Adlera z dnia 7 lipca 1879 roku — ty­
lokrotnie w sprawie przytaczanym — pisał, 'ż 
jest ciężko chory; więc z tego prokurator wnio­
skuje, z jaką to żarliwością Kr. zajmował się 
daną sprt wa, skoro m:mo choroby pisał o niej.

Otóż zarzut ten łatwo było zbić złożeniem 
listów Kraszewskiego, który ciągle chory od lat 
20 — ciągle też w każdym liście pisał o swojej 
chorobie.

Wzmianki o swojej chorobie Kr. zamieszczał 
nawet w listach do osób mało sobie znanych. 
Widzieliśmy mnóstwo takich listów. Zawsze za­
czynały się one lub kończyły słowami: „jestem 
chory i t. d .“

Dalej oskarżenie zarzucało Kraszewskiemu, 
iż dopuścił się przestępstwa względem Niemiec, 
pomimo, iż mieszkał na ich ziemi, gościnnie za 
obywatela uznany.

To mieszkanie Kraszewskiego w Niemczech 
dowodzi właśnie, iż nie czuł się w innj m.

Wszak materjały, o przesłanie których do 
Francji był oskarżony, otrzymał listownie, a w 
ogóle w Dreźnie nie przyjmował nikogo. Więc 
przypuściwszy nawet, iż zajmował się agencją 
wiadomości dla rządu francuskiego, nie podobna 
dojrzeć konieczności siedzenia w Dreźnie.

Prokurator zarzucał, iż skoro Kr. płacił za 
wycofanie swych listów Adlerow: aż 4000 marek, 
to musiał się czuć winnym. Ale znowu i ten 
zarzut zbić można tem, że gdyby w obec gróźb 
Adlera Kraszewski czuł się winnym, byłby co 
rychlej opuścił Niemcy, gdzie go nic nie trzy­
mało przecież.

Że d aw ał pieniądze za swe listy, dowodzi 
to, że nie chciał ich ujawnienia, ale nie obawiał 
się karygodności, bo nie czekałby przez lat czte­
ry na grożące mu więzienie i nie zcierpiałby 
eksploatacji podłego agenta Adlera.

Że Kraszewski zapłacił aż 4000 marek, do­
wodzi tylko, iż raz już chciał mieć spokój. 
Gdyby czuł. że listy zaprowadzą go przed sąd,

Irena pochyliła smutnie głowę.
—  Przykro mi, że cię nie umiem rozerwać...
Zygmunt objął żonę ramieniem.
—  Cóż znowu lrenko, gotowaś myśleć, że

cię nie kocham, nie myśl tak proszę.
— O nie —  zawołała żywo kobieta —  ja 

cię nie winię, cokolwiek by wynikło... wina bę­
dzie zawsze po mojej stronie...

Zygmunt spogladnął na nią zdumiony.
—  Zaciekawiasz mnie... cóż to znaczy?
—  Nic więcej jak to, com ci :uż powie­

działa.
W tej chwili weszła piastunka z dzieckiem 

kiłkumiesięcznem, różowem i pełnem jak dojrzała 
brzoskwinia. Matka wzięła je na kolana a ojciec 
pochylił się i całował śliczną, złotą główkę dzie­
ciny...

— Już za to samo kochać cię muszę, żeś
mi dała takiego ślicznego aniołka... rzekł do żony.

—  A ja sądzę, że ta mała istotka jest je ­
dynym węzłem, który cię wiąże do mnie.

—  Ireno —  rzekł z żalem —  nie mów tak, 
jestem lekkim... me lubię pracy, ale nie mniej 
przeto was kocham.

Spojrzała z wdzięcznością na męża.
—  Wróćmy do twoich nudów, może znaj­

dziemy na nie lekarstwo. Dlaczego naprzykład
nie pojedziesz w sąsiedztwo, zapraszano cię prze­
cie, ja  nie mogę opuszczać małej, ale ty nie 
zważaj na to, jedź sam...

—  Myślałem o tem, ale żal mi było zosta­
wiać cię samej, lecz teraz, kiedy mam nadzieję,

KURJER LWOWSKI.

byłby je odkupił wszystkie, płacąc za sztukę w 
miarę ważności i bez narażenia się na to, co 
się właśnie działo, iż po każdem wykupnie zja­
wiały się u Adlera coraz to nowe listy Kiasze- 
wskiego.

W ogńle cała obrona Saula robiła wrażenie 
jakby ją zbył od niechcenia, bez zbadania oko­
liczności, bez sympatji dla klienta, bez wiary w 
swe słowa.

Tak ją ocenili wszyscy w pierwszej chwili, 
tak też osądził ją i Kraszewski.

Gdym w piątek po rozprawach przyszedł do 
Kraszewskiego, zastałem go zgnębionego. N<e 
chciałem go z początku martwić krytjką obro­
ny, ale przy sposobności powiedziałem, co o niej 
myślę.

—  „O tak bardzo słaba była obrona. Był to 
pocałunek Judasza. Niby bronił, ale nie bro­
nił".

Wobec tego zapytałem już śmielej, co skło­
niło jubilata do powierzenia swej sprawy Sau- 
lowi.

— „Nie znałem go wcale — objaśnił Kra­
szewski —  ale gdym siedział w Berlinie, wów­
czas radca sądu krajowego Brausewetter radził 
mi wziąć dobrego adwokata i nastręczył właśnie 
Saula".

—  „Ponieważ szło wówczas o uwolnit-nie 
mnie z więzienia, sadziłem, że adwokat nastrę­
czony przez taką osobistość jak radca Brause­
wetter, który ściągał ze mnie ostatnie zeznania, 
będzie najwłaściwszym. Zdawało mi się, że Saul 
zrobi przy stosunkach swych z władzami sąaowe- 
mi więcej niż kto inny".

—  „Odrzuciłem wówczas ofiarowane mi usłu­
gi adwokata Goldszmita, który wspólnie z przy­
byłym z Warszawy Al. Kiaushaarem zaj^ł się 
moją sprawą.

Pokazało się potem, że Saul nic nie zrobił, 
a wszystko do m o jeg o  uwolnienia z Moabitu ber­
lińskiego przygotował Goldszmidt i Kraushaar. 
Żałuję mocno, żem ich usługi odrzucił i wdzię­
czny jebtem za to co mi zrobili".

— „Podziękuj pan Kraushaarowi za widze­
niem się w Warszawie. Lewenthalowi też jestem 
wdzięczny, ofiarował on przez Kraushaara kaucję 
trzykroć przenoszącą żądaną przez sąd sumę. O- 
fiara ta była zbyteczną, ale jakżem wdzięczny za 
nia. Oni jedynie myśleli o mnie wtedy i z jaką 
energją wzięli się do dzieła".

—  „Zresztą widzisz pan, żem opuszczony. 
Z całego Królestwa, Galicji i Poznańskiego jedy­
nego ciebie tu widzę.

A przecież poznańezycy powinni byli pospie­
szyć mi z pomocą. Oni przecież znają tutejsze 
prawo i fermy postępowania!"

—  „O tak jestem opuszczony. Jeśli doświad­
czam tu jakich przysług, to od obcych. Swoi za.

że będziesz miała przez czas dłuższy towarzystwo 
m.łe, odnowię stosunki.

—  Co za towarzystwo?
—  Zdaje mi się, że mówiłem ci. Konstanty 

wybiera się do nas na parę tygodni.
—  Konstanty ? —  szepnęła przeciągle.
— Ciekaw poznać gospodarstwo twoje, które 

mu w liście wychwalałem.
—  Niepotrzebnie wcale.
— • Co niepotrzebnie?
Irena nie odpowiedz;ała nic, ale fałdy na 

czole świadczymy o jej niezadowoleniu.
—  Czy iue lubisz Konstantego? Powinnaś 

mu być wdzięczną... on nas połączył.
Irena kurczowo zacisnęła poręcz ławki, o 

który była wsparta.
— Jestem też —• szepnęła.
Zygmunt patrzył na żonę.
—  Szczególną jesteś kobietą, Ireno, żyję % 

tobą dwa lata, a nie powiem abym cię znał...
— I nie poznasz nigdy.
—  To smutne.
—  Dlaczego?
—  Bo to znaczy, że nie jesteś szczerą.
Irena poczerwieniała.
—  Zygmuncie —  rzekła spuszczając oczy —  

tak, ja nie jestem dobrą, ale przebacz mi'...
— Cóż ci mam przebaczyć moja droga. Wo- 

lałbjm, żebyś miała zaufanie, lecz kiedy masz 
już taką naturę, to muszę się i z tem zgodzić.

(Ciąg dalszy nastąpi).

pomnieli. O przykro to mi bardzo, niewypowie­
dzianie przykro".

Rozżalony jubilat skarżył się jeszcze dalej 
głównie na poznańczyków, żałując, że dał do 
Poznania wszystkie swe dary jubileuszowe.

—  Co pana właściwie skłoniło, zapytałem, 
że do Poznania a nie do Krakowa dary te się 
dostały. Przecież za Krakowem przemawiały 
wszystkie względy,

—  To prawda, odpowiedział Kraszewski, ale 
przewożąc tyle srebra z Drezna do Krakowa mu­
siałbym był zapłacić cła i ponieść większe koszta 
przewozu.

—  No. zdaje mi się, że Kraków byłby z 
chęcią poniósł te koszta.

—  Tak ci się zdaje, ale tymczasem nie mia­
łem na taki koszt.

Porzuciwszy ten przedmiot i wracając do i 
Saula, zapytałem Kraszewskiego, co też go ko­
sztuje ten obrońca.

— O to nie pytaj, bo tai ąż płakać się
chce, że tak jestem eksploatowany. Wyobraź pan 
sobie, zażądał od razu za prowadzenie sprawy
10.000 marek, a próoz tego musiałem mu poży­
czyć ld.OOO marek, z których ani jednej nie zo­
baczę, bo Saul nic nie ma*

—  Mówiono przecież, wtrąciłem, że to bo­
gaty człowiek.

Miał majątek, ale wskutek operacji
wszystko teraz stracił.

Dodać muszę, że p. Saul przez cały czas 
pobytu w Lipsku był na koszcie Kraszewskiego i 
nie żałował sobie wcale. Sprowadził nawet żonę 
z Berlina, by we dwoje żyć na koszcie Kra­
szewskiego.

Zresztą niczem się me zajmował i postępo­
wania w sądz.e państwowym nie znał wielu 
szczegółów.

Kraszewski widząc to, prosił mnie, abym się 
dowiedział o jakiego miejscowego adwokata. Obie­
całem to uczynić i Saul przyszedł do mnie io  
hotelu późno już w nocy po adres owego adwo­
kata. Widocznie p. Saul nie taił się z potrzeba 
zasiągnięcia porady prawnej od kogo innego.

Po zapadnięciu wyroku Saul nie wiedział 
znowu gdzie się obrócić i żądał objaśnień nawet 
od strażnika więziennego i to wobec mnie, nie 
żenując się wcale swej nieświadomości.

Wreszcie zapowiedział swój wyjazd do Ber­
lina, gdzie miał ważne sprawy. Na drogę p o ż y ­
czył od Kraszewskiego bOO marek.

Pokazało się, że ową ważną sprawą w Ber­
linie był areszt na meblach p. Saula za długi.

Umyślnie przytaczam tu szczegóły, by dać 
poznać w jakich to rękach był nieszczęśliwy 
Kraszewski.

Tyle o obrońcy i obronie.
Przechodzę teraz do sądu i wydanego prze­

zeń wyroku. t
O ile obrona Kraszewskiego przykre zrobiła, 

na wszystkich wrażenie, o tyle sam sąd przea 
cały czas sprawy, robi jak najdodatniejsze wra­
żenie. Sam już zewnętrzny wygląd sędziów a 
cóż dopiero zachowa,nie się ich w obec oskarżo­
nych, musiały wzbudzać w każdym zaufanie. 
Wszyscy byli pełni uprzejmości i grzeczności, 
wszyscy spokojni bez śladu rozgorączkowania. A 
ów prezes sądu Drenkman, który z taką bezstron­
nością i bez najmniejszego roznamiętnienia pro­
wadził całą sprawę ? Doprawdy, tak;ego sądu 
pozazdrościć można państwu niemieckiemu.

Wszak w obec słabej obroDy sąd niele- 
dwie broni Kraszewskiego w motywach wyroku. 
A choć uznał go winnym tyle zaraz uwzględni1 
okoliczności łagodzących, że wyrok w porówna 
niu z żądaniem prokuratora i artykułami kode­
ksu uważać należy za niezmiernie łagodny.

Nie pojmujemy zkąd niektóre pisma nasze* 
doszły do wniosku o stronności i służalczości są 
du państwowego w Lipsku. Owszem, słynie on 
jako instytucja, która często daje dowody, że nie 
ulega wpływom, skoro te pragną coś wskórać.

Odezwa kanclerza była wprawdzie objawen 
usiłowań wpływu, ale wyrok najlepiej dowodzi, 
czy odezwa poskutkowała.

A znów weźmy tylko dla porównania przy" 
puszczenie, że naprzykład sąd włoski sądzlb j 
austrjaka o wydanie materjałów Wiedniowi i al' 
bo sąd francuzki w obec oskarżonego Niemca, 
dopierożby znęcano się nad oskarżonym. I n i' 
dziw, bo we Włoszech i we Francji sądzonobj 
namiętniej i sąd zostawałby pod opływem o tv  
czającej ludności, kiedy w Lipsku ludność jes*‘



czysto handlowa i procesem Kraszewskiego zaj­
mowała się jedynie objektywnie i dopiero z ga- 
wet dowiadywała się o wszystkiem.

Praktyczna tę myśl urządzenia siedziby naj­
wyższej władzy sądowej, naśladowali Niemcy od 
Amerykanów, którzy siedlisko rządu związkowego 
stanów urządzili w 100,000 liczącym ludności 
Washingtonie, a to, by uniknąć wpłjwu dwu 
miljonowego New-Yorku.

Coś podobnego urządzili ch w ilo w o  Francuzi, 
mieszcząc izby w Wersalu by uniknąć wpływn 
Paryża.

Zresztą sąd lipski był wyrazem opinji nie­
mieckiej, która z Kr. obchodziła się bardzo 
względnie.

J e d y n y m  w ro g ie m  ju b ila ta  je s t  p rok u rator  
S e c k e n d o r f. l e n  w  osk a rżen iu  trak tow a ł g o  b a r ­
d z o  p og a rd liw ie , a p o  w yrok u , g d y  skazan y  p rze ­
s z e d ł  w m oc je g o ,  odm aw ia  m u w szy stk ie g o , 
c z e g o  n aw et skazan ym  na c iężk ie  w ięz ien ie  n ie  
od m a w ia n o  d o ty ch cza s .

Odmówił mu on uwolnienia chwilowego dla 
uporządkowania interesów, odmówił mu odrocze­
nia kary ze względów zdrowia, odmówił wresz­
cie opinji co do umieszczenia skazanego w słyn­
nym ze zdrowego położenia Kónigsteinie i uparł 
się przy osadzeniu w niezdrowym Magdeburgu.

Skąd ta zaciekłość wyjątkowa, nie rozumie­
my. Wszak każdy skazany zasługuje na opiekę 
i  opiekę tę rozciąga nad nim rząd, który winien 
dbać o możliwe złagodzenie doli skazanych.

Jeśli sąd skazuje kogoś na zamknięcie w 
twierdzy, ma na celu odebranie skazanemu czę­
ściowej swobody i częściowo odsuwa go od świa­
ta. Ale gdzie skazany odsiaduje karę, w której 
twierdzy mieszkać będzie, to prokuratorowi jest 
wszystko jedno, a zadaniem rządu w.nno być 
owszem pomieszczenie więźnia w warunkach naj­
dogodniejszych.

Wszak żaden rząd nie D oraieszcza skazanych 
w więzieniach, nawiedzonych chorobami epide- 
micznemi, a wszędzie zarządy więzienne dbają
0 polepszenie warunków sanitarnych w zakładach 
kryminalnych.

Skoro lekarze wydali świadectwo Kraszew­
skiemu, iż Magdeburg będzie szkodliwy dla jego 
sdrowia, nie powinien on być tam pomieszczony.

Mamy też nadzieję, że bezstronność sądu 
lipskiego nie splami się w końcu zaciekłością 
jego nadprokuratora i że ostatecznie Kraszewski 
uzyska ułaskawienie zarówno co do czasu, jak i 
miejsca odcierpienia kary.

Zaznaczyć przytem z żalem musimy, że 
wrogie Kraszewskiemu wpływy podburzają teraz 
przeciw niemu opinję, a toby przeszkodzie, a 
przynajmniej zaszkodzić mogło ułaskawieniu.

W każdej sprawie bywa zwykle droga od­
wołania się do wyższego sądu, ale w tym razie 
ostatnia to była i jedyna instancja. Naprawić 
błędów obrony już niepodobna; pozostaje tylko 
odwołanie się o ułaskawienie do cesarza Wilhel­
ma, jeśli temu nie przeszkodzi kanclerz i odwo­
łanie się do opinji świata, jeśli tQmu r.ie prze- 
skodzi sumienie. A sumienie Kraszewskiego czyste 
być musi, skoro tak spokojnie znosi ciosy od ob­
cych i cierpi nawet od swoich.

Rzeczywiście tu w Warszawie zdarzyło mi 
się daleko więcej słyszeć głosów przeciw Kra­
szewskiemu, niż vr Niemczech.

Objaw to pozornie przykry, ale w istocie 
pocieszający.

Jeśli Kraszewskiemu są pociechą liczne tele­
gramy z wyrażeniem współczucia, nie powinny 
oyć przyk remi i owe ostre głosy nagany

Świadczą one o zdrowiu moralnem naszego 
społeczeństwa, które nie chce uznać zasady o 
celu i środkach i woli potępić swe bożyszcze, 
niż wejść w targ ze swemi przekonaniami.

Na szczęście nikt nie potrzebuje być pobła­
żliwym, dla niewinnego.

Takiem jest nasze najgorętsze przekonanie
1 tern gorętsze żywimy współczucie dla cierpiące­
go jubilata.

Dramat na lodzie.
Warszawa. D n ia  8  styczn ia  r. z. m róz b y ł s il­

ny. K ra , g ęstą  ław ą  pokryw ająca pow ierzch n ią  P i ­
lic y .  śc ię ła  się n agle . R zek a  stanęła . Ten i ów z 
w ieśn iaków  ośm ielił się prze jech ać po lod z ie  na 
p rze c iw le g ły  b rzeg ...

Jednym  z p ierw szych  takich  śm iałków  by ł z a ­
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m ożny w łościan in  z B ia łe j góry , W a len ty  C zypiń - 
ski, k tóry  w óz sw ój drzew em  n aładow ał i na ta rg  
do poblisk iej W a rk i posp ieszył.

P óźn o ju ż  w nocy w yjech ał Czypiński z m ia­
steczka , żegnany p rzez jed n eg o  ze znajom ych p rze ­
strogą , iżby  się m iał na ostrożn ości, p rze jeżd ża jąc 
po ciem ku p rzez św ieżo zam arzn iętą  rzekę. W  d o ­
mu tym czasem  oczek iw ała  go rodz*na; le c z  o cze k i­
w ała  darem nie p rzez  noc całą . C zypiński nie po­
w rócił... D op iero  n aza ju trz  zrana nad olbrzym ią na 
k ilkadziesiąt sążni d ługą szcze lin ą , która u tw orzy ­
ła  się w lodzie  nad samem korytem  rzek i, u jrzano 
pusty w óz, którym  C zypiński w dnin poprzednim  
p ojech ał by ł do W a rk i, oraz jed n eg o  konia sto ją ­
cego  w zaprzęgu  na kraju  p rz y rę b la , z k tórego 
następnie i drugiego konia w yciągn ięto . O kilka 
k roków  ztam tąd na lodzie  leża ła  czark a  C zypiń - 
sk iego, a z drugiej strony przyrębla  —  je g o  pas. 
C ia ła  w ieśniaka odnaleść nie zdołano.

—  U tonął i tyle! —  m ów ili w łościan ie .
L e c z  ja k  i dla cze g o  to się s ta ło ?
P ytan ie  to pozosta ło  zagadką, do której k lucz, 

w raz z życiem  n ieszczęśliw ego , utonął w nurtach 
P ilicy , w mroku ow ej ciem nej nocy  styczn iow ej.

N a razie  zresztą  zagadką tą nie zajm ow ano 
się zgo ła , w przekonaniu, iż  śm ierć C zypińskiego 
by ła  jedyn ie  następstwem  n ieszczęśliw ego  p rzyp ad ­
ku, oraz je g o  w łasnej n ieostrożności.

A liś c i w tydzień  potem  za sz ło  zdarzen ie, k tó ­
re poruszyło  do żyw ego ok oliczn ych  m ieszkańców  
i o tw orzy ło  źród ło  dla w ielu  nowych domniemań i 
w niosków . O to w lesie sąsiednim, w od leg łości o- 
koło  20 0  kroków  od brzegu  rzek i, znaleziono k o ­
żuch i sierm ięgę C zypińsk iego. W  k ieszen i tkw iła  
je g o  portm onetka z jedenastom a rublam i...

Z k ą d  tu w ziąć się m ogła  ta od zież , którą Cz. 
m iał b y ł podów czas na sobie ? C zy liż  w obec tego 
m ogła  się była u trzym ać nada] p ierw otn a hypoteza 
o pow odzie śm ierci C zy p iń sk iego?  O czyw iście  nie! 
P ierw otn e  niejasne podejrzen ia , które w zgnbnym 
losie C zypińskiego k a za ły  w id zieć  w ynik ta jem ni­
c z e j zbrodni, odżyły  teraz na nowo i w ystąp iły  na 
p ierw szy  plan.

N iebaw em  podejrzen ia  sk rysta lizow ały  się w 
opow ieść ca łkow itą , k tóra  ob iegać p oczę ła  z nst do 
ust, w ym ieniając jako dom niem anych zabójców  
trzech  w ło śc ia n : A n ton iego  N ow ick iego , J óze fa
P rzy jem sk iego  i J ó ze fa  K ocim skiego.

Ten ostatni sam w j w ołał ów  zw rot opin ji.
S tało się to w kilka tygodni po ta jem niczym  

w ypadku. K ocim sk i, mocno podchm ielony, zw ierzy ł 
sie w karczm ie p iz e d  jednym  z w łościan , iż  8go 
styczn ia  w nocy pędził drogą w raz „ z  dwoma tam ­
tym i" trzy  skradzione św inie. W drodze w ym inął 
ich na swoim w ozie znajom y im  Czypiński. O ba­
w ia jąc się, iż  tenże następnie w yda ich , N. i P . 
pnścili się za nim w pogoń i przy  przepraw ie z 
w ozu do w ody go zepchnęli. Cz. zd o ła ł jed nak  w y­
dobyć się z w ody i począ ł u ciekać du lasu. Tutaj 
N . i P . dopędzili go  pow tórnie, zadusili i w tedy do­
piero w rzu cili w prżerem blę

"Gdyby C z. nie byt p rzyw ita ł się z nami, to 
p rze jech a łb y  szczęś liw ie : ale ja  w tem nie jestem  
winien dodał w końcu K .

S łow a te, posłyszano p rzez  kilku innych w ie ­
śniaków , b y ły  hasłem  do zaaresztow ania w szystkich  
trzech  w ym ienionych w łościan , k tórzy  stanow czo 
odpychali uczyn iony im zarzu t. Przytem  K ocim sk i 
t łu m aczył się, iż  p ló tł po pijanem u bez sensu. J e ­
dnakow oż w iarę w ow e nbezsen sow ne" słow a pod­
trzym ała ta okoliczn ość, że w łaśnie dnia 8 s ty c z ­
nia, ja k  to skonstatow ało śledztw o, u w łościanina 
W y czó łk ow sk iego  skradziono trzy  ztuki n ieroga ­
cizny.

Tym czasem  dnia 30 kw ietn ia, gdy  kra na r z e ­
ce sp łynęła , znaleziono trupa denata; c ia ło  u legło
ju ż  podów czas tak silnej korupcji, iż zarządzona 
obdukcja  do żadnych rezu ltatów  nie doprow adziła .

W og ó le  nader szczu p ły  zasób w iarogodnych
w skazów ek zm ąciło  ca łe  śledztw o p ierw iastko­
we i  trudne z tego powodn zadanie m iał przed
sobą ls z y  w ydz ia ł karny sądu okręgow ego, który  
w ciągu  dw óch  dni u b ieg łych  roztrzą sa ł tę ta jem ­
n iczą spraw ę.

Z ezn a n ia  św iadków , pow tarza jących  opow iada­
nie p ijan ego K ocim sk iego  k rzyżow a ły  się tu i w 
w ielu  w zględach  w zajem nie sobie p rzeczy ły . P od - 
sądni en erg iczn ie  za p rze cza li sw ojej w iny u trzy ­
m ując, iż w ow ą noc znajdow ali się z dala od m ie j­
sca, w którem  n ieszczęśliw y  C zypiński grób swój 
zn a lazł. A libi oskarżonych zn alazło  poniekąd po­
parcie  w zeznan iach  św iadków  odw odow ych. Z w ła ­
szcza  co się ty czy  N ow ick iego , to aż cztery  osoby.
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sk ład a jące  rodzin ę  dobrze znajom ego mu w łośc ia ­
nina M ajew sk iego s tw ierd z iły  pod przysięgą , iż  N . 
dnia 8 styczn ia  n ocow ał w ich chacie. D od ać tr z e ­
ba, że śledztw o głów n e nie d ostarczy ło  dow odów  
na to, iż podsądni znali się pom iędzy sobą, oni sa­
mi zaś p rze cz y li tem u stanow czo.

Taka obiitość w ątp liw ych  p o s z la k , zaw iłych  
sp re czn o ic i i obosiecznych  dom ysłów  zn a lazła  od ­
b icie  w rozpraw ach  osta teczn ych , które się tem i 
dniam i tutaj to czy ły , n astręcza jąc  stronom m ożność 
budow ania rozliczn ych  hypotez.

Sąd w kom plecie złożonym  z pp. M oldenhaw e- 
ra (jako przew odniczącego), R ogoziń sk iego  i Ł u - 
kom skiego, uw olnił zupełn ie od odpow iedzia ln ości 
w tej spraw ie tylko P rz y je m s k ie g o ; natom iast N o ­
w ick i i K ooim ski, uznani za w innych rozm yślnego 
m orderstw a, skazani zosta li na pozbaw ien ie w szy st­
kich  praw  stanu i dw anaście lat ciężk ich  robót 
w kopalniach, a następnie osiedlenie na za w sze  w 
S yberji.

Skazani w ysłuchali sentencji w yroku w n ie ­
mej rezyg n a cji, ja k  gdyby ju ż  z góry  spodziew ał 
się podobnej je g o  osnow y...

K R O N I K A .

Sprawozdanie lwowskiej komisji Towarzystwa o- 
pieki weteranów z roku ł83lgo za m iesiąc m aj. U rzę­
dnicy  tech n iczn i W yd zia łu  k ra jow ego za maj 7 .5 6 , 
K a ro ł Schm elz roczn ie  5, K u k u iew icz  za  b ilet na 
redutę 2, P ro fesor  W a jg e l z K ołom yi dodatkow o 2 , 
p rzez Gaz. N a r.: D r. Z . M. przesłanych  mu z T ru - 
skaw ca 25 , p rzez delegata  A lfred a  S teck iego : Mi­
cha ł Szum lański roczn ie  10, p rzez delegata  G i- 
zow sk ieg o : P etrow icz  25 , przez deleg . Stan isław a 
K o m a rn ick ie g o : W i.icen ty  Skw arczyński, K lem ens 
P ostru sk i roczn ie  po 6, K a ro l Sobota, Stan isł. K o - 
m arnicki roczn ie  po 5, E m il hr. Łuś, P r . R o zw a ­
dow ski i N. N . po 1.—  O gółem  w płynęło 101 z łr . 
55  ct. W  m iesiącu maju rozdano 33 w eteranom  
zapom ogi m iesięczne w kw ocie  329  (jeden  otrzym ał 
za 6 m iesięcy  z góry), zaś 5 w eteranom  zapom ogi 
jednorazow e w kw ocie  85 z łr . —  Walerjan Go­
dlewski. przew odn iczący . —  B r. Bernard Gold­
man, skarbnik.

Harmonja. Od m iesiąca co środy przygryw a 
kapela „H a rm o n ji"  na W ysokim  Zam ku i trzeba  
przyznać, że pomimo m alej liczb y  kapelistów  (24 ), 
w yw iązuje się ze sw ego zadania w ca le  dobrze. P u ­
b liczn ości zato n iew iele przysłuchu je się tym p ro ­
dukcjom . P raw dziw ie  nie pojm ujem y tej obojętn ości 
a w łaściw ie  tego u przedzenia  dla kapeli m iejskiej. 
Żąd an ia  n ieraz są jn ż  nie w ygórow ane, ale -  d z ie ­
cinne. B o ja k  nazw ać in acze j żądanie, aby dw u­
dziesta  czterech  chłopaków , g ra ło  tak ja k  cz te r ­
dziestu kilku m ężczyzn  m uzyki w o jsk ow e j?  A lboż  
to nie uprzedzenie, je ż e li  komuś sie zda je, że m u­
zyka w eteranów  (a w łaściw ie  kapeliści H arm on ji 
przebrani w mundury w eteranów ) gra lep iej od 
H arm on ji?  A  p rzecież  tak ie zdania można s łyszeć  
bardzo często . M amy tylko jedną prośbę do za rzą ­
du T ow arzystw a H arm onji, aby w program ach  
u w zg lędn iać w ięcej kom pozycje sw ojsk ie, czem  H a r ­
monja powinna się odróżniać od kapel w ojskow ych .

Wyprawa po „maj". O bdzieranie drzew iny  z ie ­
lonej w okolicach  L w ow a stało się p lagą . N igdzie  
dzew ka ani krzew u  nie m ożna utrzym ać, zw łaszcza  
przy drogach . N ic dziw nego, że w sobotę przed 
Z le lon em i Świątkam i w łaścicie le  ogrodów  i ga ików  
m ają się na ostrożności, i czasem  w ypada im siłą 
mocą odpierać napastników . T ak  się też sta ło  d. 
31 z j ). na L on szanów ce. D o zo rcy  lasku m usieli 
n ietylko z k ijam i w ystąp ić, ale naw et ze strze lba ­
mi. Jeden z psotników  zaś, nazw iskiem  P aszko, z ła ­
mał sobie nogę podczas u cieczk i.

Hamowanie wozów koniecznem  jest na poch y ło ­
ści u licy  K urk ow ej, przy skręcie te jże  na Ł y c z a ­
ków  koło  k ościo ła  św . A n ton iego. C iężkie w ozy  z  
m iejsca  budow y klasztoru  pp. F ran ciszk an ek  pędzą 
z góry  ja k  szalone i biada śm ierteln ikow i, k tóryby 
w ów czas na bok n ienskoczył. D odam y, że dzie je  
się to naprzeciw  szkoły św. A n ton ieg o  ; na ja k ie  
w ięc n iebezp ieczeństw o narażoną je s t  dziatw a 
szkolna...

W  jednej dolince lasku Krzywczyckiego sp ace ­
ru jący  w ycieczk ow cy  z miasca, zabili w n iedzielę 
węża niepospolitej w ielk ości. M ial bowiem m ierzyć 
około trzy  m etry d ługości. Podane tn rozm iary  k ła ­
dziem y na karb w ybujałej fan ta z ji j rzera żon j ch 
gadem  osób, i w yrażam y żal, iż żadnem u z tych 
panów nie p rzyszło  na m yśl postarać się o za ch o ­
wanie ok azu  dla muzeum hr. D zied n szy ck iego .



KURJER LWOWSKI.

Wściekły pies poką sał p rzy  u licy  K rasick ich , 
dw óch  m ałych  chłopców , O lszew sk iego i K ohna.

Krąci się po m ieście dziew czyn a , i szczegó ln ie  
w porze w ieczorn ej nagabuje przechodniów  o zm ie­
nianie drobniaków  srebrnych na banknoty. Ju ż pa- 

.rę osób złapało  się na u przejm ości sw oje j. O trzy ­
m ali bow iem  fa łszow an e 20 -cen tów k i.

Rewizję policyjną odbyto d. 1 bm. u akadem i­
k a  W asy la  D roh om ireck iego, zam ieszkałego w ul, 
K azim ierzow sk ie j.

Ciekawą mięszaninę językową w idzieliśm y na 
kram ie korzennym  przy  u licy  Ż ó łk ie w sk ie j 1. 11. 
J e s t  tam m ianow icie s z j ld  w  ję z y k a c h : ruskim ,
żydow skim  i —  francuskim . N a leża łoby  kon ieczn ie  
postarać się je s z c z e  o napis —  angielski.

Z jazd literacki w e L w ow ie  odbyć się ma na 
życzen ie , w yrażone przez litera tów  w arszaw sk ich  
nie 25 w rześn ia , ja k  projektow ano, leez  w cześn iej, 
a to pom iędzy 5 a 10 w rześnia  br.

Plantacje miejskie są w tym toku  w tak w zo ­
rowym  utrzym yw ane porządku, ja k  n igdy przedtem . 
Szkoda tylko, że przew ażna część  L w ow ian  oprócz 
do m iejskiego ogrodu , chyba tylko je s z c z e  za h azar- 
dnje się od czasa  do czasu  na w ysoki zam ek. O d­
dalone ogrody  ja k  np. nowe p lantacje  na S try j- 
skiem znane są Lw ow ianom  chyba tylko z nazw y.

Oohronne szczepienie ospy u d zieci, stosow nie 
do obw ieszczen ia  tu te jszeg o  M agistraąu, p rzep ro ­
w adzane będzie w  bieżącym  roku przez lek arzy  
m iejskich , czystą  k rjw ian k ą  naturalną, w pew nych 
m iejscach  zbornych. O dniach i m iejscach , gdzie  
lek a rze  m ie jsc} sz czep ić  będą, zaw iadom ią k om i­
sariaty rodziców  dzieci w sposób zw yk le  p rak tyk o­
wany, ja k oteż  na zapytanie uczynione,

Zabójstwo. Jan  K iljan , stolarz, m ieszk a jący  
kątem  u stróża kam ienicy pod 1. 18 przy  u licy  Ł y ­
czakow sk iej, Szezepana Tryhuby, p otrą cił go w 
sp rzeczce  tak n ieszczęśliw ie , iż  ten że badź to z 
siln ego  uderzenia ręką w  g łow ę, bądź też skut­
kiem  npadnięcia g łow ą  na kam ień, zm arł tego  sa 
m ego dnia w ieczorem . K iljan a  oddano do sądn k a r ­
nego.

D o Stryja na letn ie  m ieszkanie w ybiera się w 
tym  roku taka ilo ść  L w ow ian , że m ieszkania w 
dw ójnasób podroża ły . T akże sąsiedni B olech ów  c ie ­
sz y  się w ielką ilością  gośc i.

Raport policyjny. S k r a d z i o n o :  Taubie R . 
z  trafiki na w ałach  hetm ańskich k rąg  tytoniu  tu ­
reck iego  po 8 ct., k ilka paczek  po 3 ct., paczkę 
k rótk ich  cygar, paczkę cygaret dam skich, k ilka tu­
zinów  k siążeczek  papierków  cygaretow ych , ły żeczk ę  

chińskiego srebra, pularesik czarny  z m osiężną 
obw ódką, m ały scyzoryk  z czarną okładzinką. C et- 
nar ow sa z workiem  z wozu B erlow i Schafferow i. 
Panu J . J . pod 1. 4, ul. Sakrainentek, srebrną ły ­
żkę. poduszkę i 4 serw et w łóczk ow ych , o którą 
k radzież  je s t  podejrzaną niew iadom a kobieta  w zro ­
stu w ysokiego, w czarn ej chustce, roznosząca  po 
dom ach p ieczyw o na sprzedaż. Pan i R . R . trzy  
suknie z zam kniętego m ieszkania w C etnerów ce —  
w  zam ian czego  p ozostaw ił niew iadom y spraw ca w 
pospiechu na u cieczce  sw e znoszone szty flety . P a ­
nu R . W . c. k. podoficerow i rachunkow em u pod 1. 
4 4 , ul. Z am arstynow ska , p rzez otw orzenie okienka 
bluzę w ojskow ą z odciskiem  p ieczęc i 6. koinpanji, 
pantalony w ojskow e, kam izelkę z b ia łego sakna, 
czarną  w ojskow ą kraw atkę, damską ciem no zie lon - 
kow atą suknie bez kaftan ika, czarną  ze  stanikiem , 
flanelową popielatą spódnicę, b ia łą  chusteczkę, dwa 
k lu czyk i w erthelm ow skie, czarną  zarzu tkę z c z a r ­
nym i paciorkam i ubieraną, z jasnym i m etalow ym i 
guzikam i. Panu J . Z .  pod 1. 209  G ródeck ie , srebr­
ny zegarek  z tak im że łańcuszkiem  na u licy  m iodo- 
dew ej, gdyż by ł w stanie n ietrzeźw ym  i tow arzy ­
szy ła  mu du lcinea, która się po dokonanej n iespo- 
strzeżon ej na razie  zdobyczy, od niego oddaliła . 

-Jęd rze jow i O sice w oźn icy , ze sta jn i pularesik z 
kw otą 2 z łr ., dwa z ło te  p ierścionki w art. 14  z łr ., 
surdut i szczotk i, za którą k radzież poszukuje sic 
J ó z e fa  P rocyk a, m a jącego  la t 23, w zrostu  w yso ­
k ieg o , którem n daw ał poszkodow any przy  sobie 
p rzytu łek .

Z a k w e s t i o n o w a n o :  U  Iw an a Sołom eńka, 
parobka dw orskiego z B artatow a srebrną ły żeczk ę  
13 . próby, gdy  takow ą tu ch cia ł sprzedać —  tenże 
utrzym uje, że  zn a la zł ją  na polu w B arta tow ie . U 
aresztow an ego  z łod z ie ja  k ieszou k ow ego Ju ljan a  
M arciszyna chu steczk i zn acz. "W. K . i P . A .,  rę ­
czn ik  zn acz . A . A . i koszu lę zn acz. K . K .;  p rze ­
w ażn ie kradnie tenże w k ościo ła ch .

Zm arli: W  P iotrk ow ie  zm arł temi dniam i J ó ­
z e f  R ussock i b. naczeln ik  po w. o lk ask iego , b. o fi­

cer  w ojsk  polskich . —  W  "W arszawie w eteran  w ojsk  
polskich  Szym on Z em brzusk i,

Z  Brodów donoszą o skandalicznym procesie o 
przekupstwo przy Doborze wojskowym, w który za­
mieszane są niektóre osobistości, zajmnjące w mie­
ście bardzo wybitne stanowiska.

Prof. Edward Korczyński. W  K rak ow ie  on egda j 
p rzed  połndniem  m łodsza g en eracja  lek arzów  i m ło­
dzież  uniw ersytecka obch odziła  jednę z tych  m i­
łych , serdecznych  cb oć  n ie g łośn ych  u roczystości, 
k tóre podnoszą serca, bo dow odzą ja k  praw dziw a 
zasłu ga  i w iedza czczon ą  byw a p rzez  m łodzież, 
w ierną zaw sze  praw dziw ym  swym przodow nikom , 
co niosą przed nią pochodnię w ied zy  i postępu —  
praw dy i dobra, co p rzyśw ieca ją  jej w zorem  pracy 
i pośw ięcen ia  dla nauki, co ścisłą  um iejętność łą czą  
z pielęgnow aniem  w szelk ich  sz lachetnych  ideałów , 
przew odników  będących w zorem  u czon ego ob y w a ­
tela . Takim  przodow nikiem  m łodzieży  je s t  zn ak o­
m ity k lin icysta  dr. E dw ard  K o r c z y ń s k i; pro­
fesor pa to log ji i terap ji sz czeg ó łow e j, oraz d y rek ­
tor  klin iki lekarsk iej w K rak ow ie . D z iś  też zb ie ­
ra ł on ploi.y  a p oczciw eg o  zasiew u i doznał jed n ej 
z najm ilszych  chw il w życiu, gdy  sp ostrzeg ł przed  
sobą pow ażne grono lek a rzów  i zastęp m łodzieży  
akadem ickiej, n iosącej mu w yrazy  c z c i  i hołdu z 
powodu k oń czą cego  się dziesięc io lec ia  zaw odu na­
u czycie lsk iego . "W sali w yk ładow ej klin iki lekarskiej 
zebra ło  się po godzin ie  11 k ilkudziesięciu  lekarzów , 
byłych  nczn iów  ju b ila ta , tudzież zastęp słuchaczów  
w ydziału  lek a isk iego . Skoro do sali bogato p rzy ­
branej kw iatam i w szed ł ju b ila t i za ją ł m iejsce  na 
podw yższenia , w ystąp ił prezes T ow arzystw a lek ar­
sk iego krakow skiego, a n iegdyś u czeń  prof. K o r ­
czyń sk iego , dr. A u gu st K w a śn ick i i w  gorącem  prze- 
mówienin w yra z ił uczucia, ja k ie  ożyw ia ją  zeb ra ­
nych, pragnących  u czc ić  dziesiątą  roczn icę  ob jęcia  
p rzez  ju b ila ta  k ierow nictw a klin iki krakow skiej. 
W  upominku z ło ż y ł mu albnm ze 150 fotografiam i 
lek arzów , byłych  uczn iów  klin iki krakow skiej w la ­
tach 1 8 7 4 — 1884 . R ozrzew n ion y  ju b ila t p rzyp o­
m niaw szy, że dopiero w grudnin b. r. przypaaa 
10 -letn ia  roczn ica  ob jęcia  p rzezeń  katedry —  w 
serdecznych  słow ach  z ło ż y ł podziękow anie za p rzy ­
jem ność, ja k ie j nie doznał w życiu sw ojem . P r z e ­
b iega jąc k oleje życia  sw ego —  za zn a czy ł, iż  u czy ł 
się w zam iarze zostan ia  lekarzem  praktycznym  i 
ty lko namowa śp. prof. dr. G ilew sk iego  sk łoniła  go 
do ob jęcia  asystentury k lin iczn e j i p rzy  pom ocy 
p rzy ja c ió ł zaw iod ła  go na katedrę —  którą ob ją ł, 
bo czu ł, że stanow iska tak w ażnego nie god zi się 
odrzucać -  by potem  m łódź polska nie p otrzeb o ­
w ała za  nauką pon iew ierać się po obcych  kra jach  
i nie szukała sobie obcych  bogów .

P o przem ów ieniu  uczn ia W y d zia łu  lekarsk iego 
p. Szym ona Bei nadzikow skiego, który  im ieniem  k o­
legów  dał w yraz radości, iż  m łodsze pokolen ie mo­
że  w ziąć u dzia ł w obchodzie  p rzez lek arzy  nrzą- 
dzonym , a tak dla nich drogim  —  prezes T ow a­
rzystw a pom ocy bratniej U niw ersytetu  J a g ie ł., li­
czeń  W ydzia łu  lekarsk iego p. M ieczysław  G łu ch o­
w ski, w rę czy ł album z podpisam i w szystk ich  u- 
czn iów  obecnych  klin iki lek arsk iej, poczem  odsło ­
nięte zosta ło  popiersie ju bilata , wykonane przez 
uczn ia szk o ły  sztuk  pięknych p. P roszow sk iego , 
p rzezn aczon e do um ieszczenia w  sali k lin iczn ej.

O dpow iedź prof. K orczy ń sk iego  na życzen ia  
m łodzieży  by ła  praw dziw era wyznaniem  w iary d o j­
rza łeg o  i w ytraw nej nauki męża, złożonem  na d ro­
gę życia  młodym pracow nikom , w stępującym  w szran ­
ki lekarsk iego zaw odu. Szczęśliw ym  będę —  m ó­
w ił —  skoro u jrzę was w szystk ich  zadow olonym i 
z zawodu, w k tórego  początkach  zn a jd ziec ie  mię 
zaw sze  gorliw ym  i chętnym  do usług orędownikiem . 
T rudności spotkają  was na każdym  kroku, ale p rzy ­
pominam wam słow a poety, gdy  M ohort żalącem u 
się na trudność p rzebrn ięcia  rzek i porucznikow i w 
dw óch  tylko odpow iada słow a ch : P oru czn ik u ' s łu ż ­
b a ! P rzypom niał, że  lek a rzy  obow iązk i w ielkie, bo 
oni w całym  św iecie , w  każdym  kraju  szerzą  p o ­
stęp i cy w iliza c ję , a obow iązek  ten  u nas tern w ię­
kszy, bo w isie je szcze  na tem polu je st do d z ia ­
łan ia . P okolen ie  obecne w ystaw ione je s t  na w p ły ­
w y dwóch prądów . Jeden  z nich, to  hasło, że obo ­
w iązki sp ołeczne w ażn ie jsze  od narodow ych, że 
p rzesz łość  je s t  błahostką, że potęp iać n ależy  każdy  
ruch nie uw ieńczony pow odzeniem  —  drugi prąd, 
to cze ść  ślepa dla trad ycji, bez oceny, bez w yk ry ­
w ania je j  ciem nych btron. J es teśc ie  w ięc w w irze 
zdau. Tę wam jednę zrobię  uw agę: nie sta jcie  n i­
g d y  na żadnym  innym  gruncie, choćby  najponę­
tn iejszym , ja k  tylko na narodow ym , a s trzeżcie  się 
zw ątpien ia , żyw cie  w soDie w iarę w  to. co się u ­

rzeczy w istn ić  musi, choćby  kosztem  olbrzymich* w j  - 
tężeń . Ju b ila t o strzega ł dalej m łodzież, by k ro c z ą c  
drogą ściś le  naukową, n ie rozm in ęła  się z id e a ła ­
mi narodow ym i, by  nie dała  się uw ieść doktrynom , 
k tóre tym ideałom  są w ręcz  preciw ne. Z a k o ń czy ł 
w reszcie  słow am i; „S*anow isko u czc iw ośc i, p racy  r 
postępu na gruncie narodow ym  —  oto m sja g w ia ­
zda p rzew odn ia" —  i raz je s z c z e  w yraziw szy  g o ­
rące podziękow anie, pożegnał zgrom adzen ie.

O  prof. Dybowskim. Na posiedzenia s tow a rzy ­
szen ia  zoo log iczn ego  w L ondynie, prof. nu iw ersyte- 
tn  Scla tor, od czy ta ł re fe ra t o pracach B enedykta 
D ybow sk iego  i je g o  poszukiw aniach  na północy.

Z  Poznania te legra fu ją : Z ja z d  przyrodn ików  i  
lek arzy  za ga ił u roczyście  po nabożeństw ie w k a ­
tedrze dr. "W icherkiew icz w sali polsk iego teatru . 
P n bliczn ości bardzo w iele  a u czestn ików  wyże.} 
2 0 0  osób. W  im ienin m iasta przem ów ił senior 
K rzy ża n ow sk i; poczem  przew odniczącym  obrano dr. 
S zok alsk iego, z a s tę p ca m i; dra M ajera  z K ra k ow a , 
Ja n ow sk y ’ ego  z P rag i, h i. C ieszk ow sk iego  z P o ­
znania, dra D yb ow sk iego  ze L w ow a . N astępują 
od czyty  dr. Szok a lsk iego , dra K rów czyń sk ieg o  i in ­
żyniera  S yroczyń sk iego , poczem  z ja zd  u stan ow ił 
term in now ego zgrom adzen ia  za la t 3 wo L w ow ie , 
je ś li nie będzie można w "W arszawie. P osied zen ie  
zam knięto o l 1/ ,  z południa. O 3 c ie j godzin ie  p o ­
siedzenie 8 sekcji, o 6tej w spólny obiad w ba ­
zarze .

(§) Ryglice 28 m aja. M uszę wam zakom unikow ać 
ciek aw y dla w szystk ich , a dla ju rys ty  in teresu jący  
w ypadek. Mi isteczk o nasze m ały posiada k ośció łek , 
w zniesiony na niedawno zam kniętym  cm entarzu, 
P a ra fja  ryg lick a  lic z y  6 wsi, a coś około 6 ty s ięcy  
parafjan . Ł atw o  p ojąć, że  w dnie św iąteczne Ind 
w koście le  małym  pom ieścić się nie może, w ięc 
zapełn ia  cm entarz około k ościo ła , na którym  ta k że  
ciasno, bo cm entarz m ały ma 7 do 12 kroków  sz e ro ­
k ości od muru do ścian k ościo ła . Z e  w zględów  p ie ­
tyzm u i p o licy jn y ch , nie wolno było za br imę 
cm entarza w jeżd ża ć  taż pod same drzw i k oście l­
ne, czem u też p rzeszk a d za ła  odźw ierna b iam a . Z  
b iegiem  czasu bram a spruchniała, rosypała  się, z 
czego  zaczęto  k orzystać  i różni ludzi to w ozam i, 
to pow ozam i za jeżd ża ć  za czę li na cm entarz. N a w o­
ływ anie furm anów by się ludzie m odlący rozstęp y - 
w ali, gnojen ie cm entarza końm i, by ło  praw dziw ą 
profanacją  m iejsca m odlitw y i spoczynku zm arłych , 
a zarazem  zagraża ło  za jeżdżan ie  w tłum y m odlą­
cych  się w ieśn iaków  bezp ieczeń stw a  ży cia  i zd ro ­
w ia. N ie dziw ota, że  now y k om itet kościeln y  p o ­
stan ow ił temu zapubiedz i nową bramę znacznym  
kosztem  urządził. N ik t z parafjan  Die w ziął tego 
za z łe , ow szem , w szyscy  uznali slnszność u rzą ­
dzenia, ty lko kolatnrka w R y g lica ch  na podstaw ie 
ustaw y prow izorja ln e j w y toczy ła  proces w sądzie 
Tuchow skim  i w ygra ła  go, w skutek czego  sąd bra ­
mę usunął. "W yższy sąd k ra jow y  krakow ski zn iós ł 
zarządzen ie  sądn pow iatow ego i sk aza ł kola torkę 
na koszta , kom itet zatem bram ę na nowo u rządził. 
K olatork a  w niosła sp rzeciw  do Trybunału w W ie ­
dniu, le cz  ten potw ierd ził w yrok sądu k rakow sk ie­
go. P ara fjan ie  sądzili, że  k on iec spraw ie, w tem 
spada nagle kom isja ze starostw a tarn ow sk iego, 
żandarm i z pom ocą służby  dw orsk ie j, rozw a la ją  
bram ę, przerzyn ają  piłą...

T eraz  kw ^stja . C zy  wyrok w yższego  sądn 
k ra jow ego i n r jw y ższeg o  Trybunału nie m ają 
żadnego zn a cze n ia ?  C zyż dekret c. k. k an celarji 
nadw ornej z 20 sierpnia 1784  (zb iór F iliera  str. 
221), rozp o izą d zen ie  z nam iestn ictw a z 22 s ty cz ­
nia 1861 L . 802 , tudzież ustaw a państw a z 25 
maja 1868  N r. V I . nie m ają m ocy obow ią zu jące j?  
C zyż po nad to w ięce j ma zn a cz } ć  kaprys i p ró ­
żność kobiety, n iech cącej w ysiadać z k arety  o 7 
kroków  od drzw i kościelnych .

Pożar w gm inie pow iatu  Sam borskiego B iek ier- 
czycacb  zn isz czy ł w  tycb  dniach ca łe  m ienie 22  
gosp od a izy , których  strata  w ynosi p rzesz ło  1 5 .0 0 0  
z łr . Z  p ogorzelców  ty lk o  sześciu  by ło  nbezpieczon ycli 
P rzyczy n a  pożaru  d otychczas n iezbadana. —  W  
G rzym ałow ie, w pow iecie  skałackim , sp łonęło 5 d o ­
m ów  m ieszkalnych i 7 budynków  gospodarsk ich  z e  
sprzętam i i narzędziam i. S trata  oceniona zos ta ła  
na 2615  z łr ., a ty lko dw aj pogorzelcy  byli w c z ę ­
ści ubezp ieczen i. Są poszlak i, że og ień  by ł pod ło - 
ż o n }.

Strzeliska. D n ia  2 2 go  z. m. zarząd  szkoły  tu ­
te jsze j u rzą d ził dla dziatw y  szkolnej m ajów kę w  
lesie ks. B iliń sk iego , w które j w zię ła  udzia ł n ie - 
ty lko m łodzież szkolna i praw ie w szy scy  m ieszkań­
cy te j m ie jsco w o śc i, le c z  tak że  w iele  o só b . 
w szystk ich  stanów  z ok o licy  —  rów n ież n au czy ­
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cie le  od leg łe j zam ieszkali. M ilo i przyjem nie by ło  
p a trzeć  na och oczo  ig ra ją cą  dziatw ę, je j  m usztrę, 
tańce, ćw iczen ia  gim nastyczne i s ły szeć  je j śpiewy 
harm onijne. D od ać muszę, że k ierow nik  szk o ły  o b ­
d a rzy ł każde dziecię  stosow nym  darem (zakupił 
5 0 0  sztuk różnych  rzeczy ) na pam iątkę i  zrehętę 
do nauk. a panie K orzen n a i  B ilińska szczerze  u- 
g o śc iły  je  ehlebem , mlekiem i serem , do czego  
p rzy czy n ił się także p. L istow sk i, c. k. inspektor 
podatkow y z B obrk i. W ieczorem  spalono ognie 
sztu czn e.

Z  procesów anarchistycznych we W ieduin . J e ­
że li zaża len ie  n iew ażuości w procesie Schaffhause- 
ra zostan ie  rzeczy w iśc ie  w niesione, to rozpraw a 
k asacyjna odbędzie się ju ż  w najkrótszym  czasie , 
gdyż w ojskow y sąd dom aga się z w ielką n atarczy ­
w ością  w ydania aktów  procesow ych  dla ukończenia 
śledztw a  przeciw  K nm m ererow i.

Ułaskawiony szakal nadszedł w tych  dniach do 
zb ioru  zoo log iczn ego  areyksięcia  R udolfa . J e s t to 
m ile zw ierzątko, d łu gości 45  a w ysokości 32  cen ­
tym etrów  W w ieku 2 i pół m iesiąca. D la  now ego 
przybysza  budnją elegancki paw ilonik w laksenbnr- 
skim parku.

Moskwa 30 . m aja. W  tutejszym  sądzie ukrę- 
gow ym  rozpoczę ła  się spraw a w dow y po radcy 
dw oru N. A . B ałucha, oskarżonej o dręczen ie  có r ­
ki obyw atela  h onorow ego M azuryna, która w sku­
tek  tego  dostała obłędu. B u łach ow a chcia ła  za ga r­
nąć m ilionow y m ajątek M azurynów nej.

Nowogrod 30. m aja. W łośeiau in  w si Saw inąja, 
w  pow iecie  W ałdajsk im , Sam nel W oron ow , który 
z osobistej zem sty ku stróżow i sąsiedniem u, n szk o- 
d z ił tor  kolei- żelaznej M ikoła jew skiej, co  spow odo­
w ało  w ykolejen ie się pociąga , zosta ł odstaw iony do 
N ow ogorodu  pod silną eskortą  żandarm ów  i zam ­
kn ięty  w w ięzienin.

Podróż naokoło świata (tym  razem  nie Y ern e - 
go i nie w 80 dniach). Kurjer Codzienny pisze : 
C zterech  naszych  rodaków  pp. J . L . z L itw y , A . 
Z .  z K rólestw a , S. GL i L . G . z W arszaw y, ob e ­
cnie m ieszkający  stale w W iednin , postanow ili o d ­
być wspólną podróż na około ziem i. T u ryści, ludzie 
m łodzi, k tórych  stan m ajątkow y pozw ala na taki 
spacer, mają zabaw ić w podróży sześć  m iesięcy , a 
kuszta ob liczono na 1500 rs. od osoby. K ierunek  
d ro g i obrano n astępu jący : H aw r, N ew -Y ork , San- 
F ran clsco . H onolulu, Sidney, B om baj, A leksan drja , 
T ry e s t , W ied eń  i W arszaw a. P od różn icy  za m ierza ­
ją  podczas d rogi zb ierać w iadom ości o zam ieszka- 
ły cn  w różnych  kątach  św iata P olakach , i w m ia­
rę m ożności starać się z nimi w id z ieć  osobiście i 
n otow ać in form acje ich  osób dotyczące . W szystk ie  
w rażenia  odniesione w podróży m ają być  w spólne- 
mi siłam i tych  panów sp isane i og łoszon e drukiem . 
W czo ra j ju ż  trzech  podróżn ików  w yjech a ło  do W ie ­
dnia do p. L . G L , skąd we w torek  razem  w yja ­
dą do H aw ru i bez straty czasu  p u szczą  się 
w  dalszą podróż.

Ilustrowane pismo na w ielką skalę pro jek tow a­
n e  je s t  p rzez berlińskie  koła finansow e. P ism o to  
za czn ie  w ychodzić w jes ien i w form acie w ielkich  

' ilustrow anych  pism angielskich .
Wyścigi w Anglji. Z  Epsum donoszą, że w 

b iegu  trzy letn ich , k la czy , zw yc ięży ła  lorda F alm ou - 
tha k la cz  „B u ssb oay " ta sama, która niedawno 
tem u w ygra ła  1000  gw in eji. D o  biegn  stanęło 
■dziewięć koni.

Z doświadczeń liohwiarza. J a a iś  znany lich w iarz 
opow iada komnś, iż  potrzebn je  p rzeczy ta ć  ty lko ty ­
tularne p iszącego , aby w ied z ieć  eo w liś c ie  stoi. 
„O to ,  w idzi pan —  p raw ił sz lachetny  procen to- 
w icz  —  gdy  mnie k toś ty tu łu je  „szanow nym  pa­
n em ” , w iem , iż  chce p oży czy ć  p ien iędzy, g d y  „ z a -  
-cnym cz łow iek iem ” , m ogę przysiądz bez  odczytan ia  
reszty , że chce pro lon gaeji w ekslu , gdy  zaś „p rz e -  
Ttlętym lich w ia rzem ” , w tedy napełnia m oje serce 
■wielka radość, albow iem  c i co w ym yślają, są z a ­
w sze  gotow i do zap łacen ia  dlngu z  procentam i.

Żartobliwe zadanie chronometryczne.
P . K tóra  g o d z in a ?
O. G dyby do te j godzin y, która je s t  obenie, 

dodać dw ie m inuty to m ielibyśm y za  14 m in u t, trzy  
kw adranse na kw adrans na pierw szą.

Teatr, l i t e r a t a  i sztuka.
Teatr. D zień  po dniu przedstaw iono w  sobotę  

i  w n iedzielę  operetkę Offenbacha, „K się żn iczk ę  
T re b izo n d y ” , z k tóre j spraw ozdanie z pow odu b ra ­

ku m iejsca dziś dopiero m ożem y um ieścić. Gaz. 
Nar. reklam ując przedstaw ien ie , za m ieściła  w so ­
botę obszerną i eeenzję te j operetk i p ióra  H an sli- 
cka  i  w obec  tego nie sililibyśm y się na krytykę 
gdyby to, co nam przedstaw iono na scen ie lw ow ­
skiej by ło  zupełnie tern samem, o ozem  pisał H an s- 
lick . Kam się jednak n iezdaje. S zczegó ln ie  banalna 
instrum entarja operetk i nie m oże iść  w porów nanie 
z oryginalną instrum entacją. Offenbacha, w której 
zaw sze ty le  efektu  i św ieżości. C a łość  w  ogóle 
w ygląda ra cze j na wndwil, npstrzony kupletam i, a 
n a jch arak terystyczn iejszem  m iejscem  dla ocenienia 
św ieżo przedstaw ionej operetki, je s t  to. ze akt 
p ierw szy koń czy  się arją, śpiewaną „u n i son o .” 
Spraw ę ocala  tylko libretto , u łożone w ca le  dow ci­
pnie i ożyw ione wieln kom icznem i sytuacjam i, w 
k tórych  odegranin  ce low a li p. M yszkow ski, pani 
Skalska i p. Fontana, nabiera jący  coraz w ięcej 
śm iałości, potrzebnej w  operetce .

—  Przypom inam y, że benefis p. W ła d ysła w a  W o - 
leńskiego odbędzie się dzisia j. N iew ątpim y, że pu­
b liczn ość  pospieszy dziś tłum nie na piękny dram at 
L an bego, i da tym  sposobem św iadectw o sw ych 
sym patji dla artysty  i dow iedzie dyrekcji, że be ­
nefis artysty  zasłu żon ego i w  czerw cu  naw et udać 
się może. ,

Nakładem księgarni Altenberga w yszed ł zeszy t 
15 i 16 „D z ie ł  p olityczn ych  i dram atycznych  F r y ­
deryka S ch illera " (d a lszy  ciąg  „Z b ó jc ó w ” i  „M arji 
Śtnart).

Festyn na dochód pom nika K azim ierza  W ie l­
k iego, odbędzie się dnia 8. bm. pod oryginalną na­
zw ą „Z a b a w a  m u zyk ałn o-k w iatow a" na w ysokim  
zam ku. Z  obszernego program u w yjinn jem y: kon­
cert w sali w ysok iego zam ku, jednodniów ka zred a­
gow ana przez n a jlepszych  naszych  hum orystów , ba ­
zar, loterja fantow a i szarada za k tóre j rozw iąza ­
nie zn aczn ą w yzn aczon o prem ję.

H u m o r y s t y k a .
Ze Szczutka.

Podanie do fnndacji Skarbkowskiej.

W  m yśl konkursu sta ję  zatem ,
0  posadę czu le  proszę.
(W ła śn ie  panów  ezczę  w iw atem ,
Z d io w ie  w aszych  lod z in  w znoszę!) 
Św ietnym  jestem  kandydatem ,
Mam poleceń m nogie kosze.
W szystk ie  owe uw zględnien ia 
W y sz ły  tylko z binr grandezzy ,
Co protek cją  oprom ienia
M nie z potrzeby, nie dla h e cy ;
A  nad w sze lk i0 polecenia 
Mam w W y d zia le  w ielk ie p lecy !

L a t  30 ju ż  skończyłem ,
1 to temu bardzo daw n o!
W ieś o jcow sk ą przetrw on iłem ,

G ospodarząc ręką w 'praw ną!
W  uniesieniu zaw sze mitem 
Przypom inam  m łodość sław ną...
Na w si g n ić  i  spekulow ać,
Co mi z te j k arjery , co m i?
G w iazdo  szczęścia , ty  mi.ie prow adź.
B o  rnina mnie rozgrom i!
C hcę SkarbkowsKdch dóbr sk osztow ać —  
T o mój system  agronom ji!

W zn o szę  prośbę nakszta łt ra cy ,
M ożną szlę rekom endację,
P otrzeb n ję  dobrej p łacy ,
B o mam liczn ą  kon solację ...
Pom oc da jcie  mi rod acy !
(P roszę  panów  na kolację).

Lfgolinowski, by ły  w ła ścic ie l W oli 
H u lack ie j, pow iatu  S zm ajgełesow sk iego .

Z  Kurjera Świątecznego.
Historja romantycznej majówki.

W d zię czą c  się do m iłej w dów ki,
J a ś  w ciąż la ta ł na m a jów k i;
W  rezu ltacie  zaś przy w dów ce,
D o sta ł febry  na m ajów ce.
Sens m oralny : mój m azgsjn ,
N ie chodź na m ajów ki w maju.

Mili synalkowie.
—  C óż, —  stary  je s t  w swoim  p ok oju ?
—  J e st, ale k ładzie  paltot, pew nie g o  ja ż  d ja- 

b li gd zieś niosą.

Podsłuchane.
Kataryniarz lszy . E j W o jte k ! w ynoś się p ó -  

kiś ca ły , bo cię trzasnę.
Kataryniarz 2gi: A  ino spróbuj, zob aczysz  ja k  

cię  zam aluję.
Kutarymarz 3ci\ A d y  w stydźta się łobuzy,

tak  się k łóc ita  ja k  fortep lan isty .* *
*W szy scy  ch orzy  ju ż  się zaw czasn  cieszą re­

kreacją, iaką m ieć będą z powodn w yjazdu  m ie j­
scow ych  lekarzy  na z ja zd  w Poznaniu.

* **
C iepło zaczyna w ch odzić  w  sw oje praw a. K il­

ka dni temn, u jednej z gw ia zd  baletow ych , ju ż  
się pokazały  m uchy w nosie.

W  cyrku.
—  Co robisz, dla czego  u ciek a sz?
—  A  bo nie m ogę patrzeć co ten tam z p róż ­

ną butelką w ypraw ia —  to  mnie drażni.

Telegrami „Kurjera Lwowskiego'1.
Wiedoń 8. czerwca. Ostateczna rozprawa 

Slellmachera, podejrzanego o zamordowanie 
Bloecha, odbędzie się publicznie 9. i 10. b. m . 
Wstęp ograniczony za biletami.

Wiedeń 8. czerwca. Dzisiejszy targ na bydło 
wypadł nędznie. Z Galicji niebyło dowozu. Spę­
dzono zaledwie 1000 sztuk bydła.

Budapeszt 8 czerwca. Oprócz w Kołoszwarze 
nastąpiły wczoraj skandale w Mako, Kecskemet 
i Tisza-Loek. W Szent Miklosz obrzucono mini­
stra Szaparyego kamieniami.

Waraszdyn, 8. czerwca. Onegdaj i wczoraj 
odbyła się tu uroczystsść założenia stowarzysze­
nia kroackiej straży ogniowej. W uroczystościach 
brało udział wiele stowarzyszeń ochotniczej stra­
ży z Kroacji, z Budapesztu i Marburga.

Wiadomości polityczne.
Lwów 3. czerwca. Marszałek Zyblikiewiez o- 

trzymał wczoraj w ostatniej chwili telegram z 
Wiednia, że sejm nie będzie mógł być przed je- 
sienią zwołany i zaniechał swej podróży.

Warszawa 31. maja. Z wyjazdem Hurki do 
Petersburga humor plotkarski Warszawy puścił 
się na nowe wynalazki. Jakichże kombinacji 
administracyjnych już nie wymyślono? Według 
jednych Hurko pozostaje na miejscu, według in­
nych dostaje dymisją, inni jeszcze utrzymują, że 
dzisiejszy jenerał - gubernator zostanie głównodo­
wodzącym w okręgu zachodnim, jedni wskazują 
na jego miejsce w Warszawie jenerała Roopa, 
inni chcą mieć Królestwo bez jenerał - guberna­
torstwa itd. itd. Rzecz inna na prowincji. Echa. 
prowincjalne o wiele silniejsze sprawiają wraże­
nie na bruku warszawskim, niż najstraszniejsze 
pogłoski. Do tych przywykliśmy i choć je po­
wtarzamy wszyscy, nie dajemy im wiary. Tamte 
przeciwnie tętnią szczerą prawdą. A echa to wcale 
nie radosne.

O ile bowiem w Warszawie, skutkiem obe­
cności władz wyższych, administracja nie ma pola 
do większych zaknsów, o tyle na prowincji naj­
drobniejszy pionek rządowy czuje się panem mie­
nia nad obywatelami. Dziś zaś, gdy panują tak 
gwałtowne prądy antipolskie, administracja wysila 
się w gorliwości służenia bożkowi czasu, a w jej 
łonie prowadzi się zaciekłe współzawodnictwo o 
laury z tego tytułu. Dla przykładu weźmy choćby 
świeży wypadek w Łoinżyńskiem. Umarł nie­
dawno obywatel ziemski G. Policja w Łomży za­
kazała drukować plakat w języku polskim, żąda­
jąc tekstu rosyjskiego. Rodzina zmarłego, nie 
poddając się rozkazowi, wydrukowała plakaty 
polskie w Warszawie i te porozlepiała w Łomży. 
Nazwano to samowolą i pociągnięto „winnych” 
do odpowiedzialności pieniężnej. Tak więc w je ­
dnym i tym samym kraju, mianowicie w Króle­
stwie Polskiem, obowiązują rozmaite prawa. To co 
jest dozwolonem w Warszawie, Płocku lub Ka­
liszu, tego nie wolno czynie w Łomży, Piotrko­
wie lub Siedlcach.

Drugą cechą tych stosunków — obok dra­
żnienia Polaków —  jest upodobanie sobie nad­
użyć w ogóle. Dziś nawet, pomimo wykonania 
zapowiedzianej przez Hurkę „oczystki personała*, 
rzadko gdzie znajduje się urzędnik, Czy to niższy.
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czy to wyższy, któryby miel ręce czyste, każdy 
% nich choć raz w życiu musiał *e umaczać w 
brudzie i błocie. Oto np. wypadek z dyrektorem 
fabryki żelaznej w Hucie hankowei w Dąbrowie 
p. Mirc’em (nie Miye’m, jakeście mylnie w po­
przednim liście wydrukowali, i nie Schone^n, ja- 
kieście mylnie za dziennikami krakowskimi po­
wtórzyli). O zajściu tem mogę wam dziś zako­
munikować bliższe szczegóły.

Jeden z urzędników Huty bankowej zade- 
nuncjował p. Mire, że propaguje między robotni­
kami socjalizm, nie obserwuje świąt dworskich 
rosyjskich itd. W denuncjacji tej umaczali głę­
boko palce miejscowi żandarmi i urzędnicy admi­
nistracyjni, którym widocznie sprawa ta ciążyła 
dobrze —  na kieszeni. W ciągu 24 godzin przy­
szedł rozkaz policji, by p. M. opuścił Dąbrowę. 
Jedynie z pomocą konsula francuskiego w War 
szawie dyrektor zdołał wyjednać trzydniową zwło­
kę dla uregulowania interesów, poczem został 
odtransportowany do granicy, zamieszkał w Ka­
towicach i ztąd zarządzał zakładami, czyniąc je ­
dnocześnie starania o skarcenie winnych. Stara­
nia te nie pozostały bez skutku, gdyż w ciągu 
tygodnia p. Mirc wrócił do kraju, a do Dąbrowy 
-zjechał urzędnik do szczególnych poruczeń z przy­
bocznej kancelarji Hurki, w obecności guberna­
tora piotrkowskiego spisał protokuł '... dziś po­
sypały się dymisje. Pierwszą dostał urzędnik Huty 
bankowej Harting, dotąd prawa ręka Mirc’a, po- 
dejrzeny o denuncjację, dalej naozelnik powiatu 
Heintze, wreszcie referent wydziału policji w biu­
rze powiatu w Będzinie. Sprawa jeszcze podobno 
nie została załatwioną, gdyż wielu urzędników 
rządowych spodziewa się podobnej kolei. Miejsce 
Heintzego obejmuje naczelnik powiatu miechow­
skiego Orłów.

Wiedeń 2. czerwca. Według wiadomości Pól. 
Car. z Filipopoiu nowy gubernator Chrestowicz 
chce się trzymać zdała od polityki i oddać się 
tylko sprawom ekonomicznym i administracyj­
nym, na co ludność, zmęczona politycznymi agi­
tacjami, zupełnie się zgadza. Równocześnie do- 
ehodzi z Berlina wiadomość, że deputacja pety- 
cjonująca o połączenie Bułgarji ze wschodnią Ru- 
melją nie będzie przyjętą ani w Wiedniu ani w 
Rzymie, a temwięcej na innych dworach. Repre­
zentanci wszystkich rządów w Sofii, Filipopoiu i 
Belgradzie otrzymali ponownie instrukcję, aby 
działali przeciwko wszelkim dążnościom, skiero­
wanym przeciw traktatowi berlińskiemu.

Wiedeń, 3. czerwca; Z powodu licznych za­
rzutów, poczynionych szkoln:ctwu w Galicji, przez 
p. Kowalskiego w Izbie posłów z d. 21. marca 
b. r., mianowicie, że w polsko-ruskich seminar- 
jach  neuczycielskich w Galicji dopiero tuż przed 
początkiem roku szkolnego ogłaszanem bywa, 
które przedmioty po polsku, a które po rusku 
•wykładane będą, i że w ogóle język ruski w żeń­
skich seminarjach nauczycielskich zamałojest u- 
względnianym: wezwał minister oświaty galicyj­
ską krajową Radę szkolną, aby na owe żałoby 
odpowiedziała, tudzież doniosła, co uczynić nale­
ży, aby można uzyskać dobrych nauczycieli dla 
ruskich szkół ludowych.

Sprawa organizacji kolei państwowych « e- 
szła już w ostatni okres. Przyjęty przez Radę 
ministrów statut, przedłożył minister handlu br. 
Pino cesarzowi do zatwierdzenia.

Ponieważ komisje egzaminacyjne dla nau­
czycieli gimnazjalnych i realnych połączone zo­
stały, ustanowił minister oświaty co do egzami­
nów z rysunków odręcznych i nauk handlowych, 
które dotychczas należały do osobnego oddziału 
komisji dla szkół realnych, osobne komisje. Re­
gulamin i reszta przepisów tych osobnych komi- 
syj są podobne do tych, jakie wydano dla ko- 
misyj gimnazjalno-realnyeh.

Grecki król Georgios przybędzie do Wiednia 
jutro o godzinie lOej wieczorem i stanie w ho­
telu „Imperial11. W podróży towarzyszą mu obaj 
synowie: następca tronu Konstanty i książę Ge­
orgios. Król zabawi tu przez krótki tylko czas 
udając się do Petersburga na ślub swojego szwa­
gra, w. księcia Sergiusza. Książęta greccy wy­
jeżdżają ztąd do Wiesbadenu.

Berno 3. Czerwca. Za rozrzucanie druków 
socjalistycznych podczas festynu niemieckiego, zo­
stał aresztowany robotnik Schach

■Grac 3 czerwca. Na wczórajszem walnem 
zebraniu auslrjackiego „Deutscher SchulvereinJ w 
Gracu n iano mowy polityczne. Dr. Stingl z

Kroms przemawiał za utworzeniem Austrji nie­
mieckiej i za odłączeniem jej nie niemieckich 
krajów austrjackieh. Komisarz rządowy nie roz­
wiązał zgromadzenia. Później odbył się bankiet, 
na którym wyprawiano jeszcze większe demon­
stracje; zabierali głos Carneri, Kraus, Bareuther 
i Heilsberg.

Kołoszwsr 3 czerwca. Wczoraj przybył tu 
kandydat stronnictwa liberalnego p. Hegedus. Na 
dworcu kolejowym przyjmowano go entuzjasty­
cznie, ale gdy wjeżdżał do miasta na czele dłu­
giego szeregu pojazdów, zaczęło pospólstwo rzu­
cać kamieniami. Ranionych jest około 60 osób.

Nisz, 3. czerwca. Z powodu, że dwie bandy 
emigrantów serbskich wtargnęły z Bułgarji do 
obwodu Timockiego, rabując, wniósł rząd serbski 
reklamację u rządu bułgarskiego. Ten jednak sta­
rał się sprawę zawikłać, protestując przeciw 
istniejącemu prawnie serbskiemu posterunkowi 
strażniczemu pod Bregowa, i grożąc użyciem bro­
ni, jeżeli rząd serbski posterunku tego nie cofnie. 
Rząd serbski nakazał prefektowi utrzymać ten 
posterunek, i zarazem polecił reprezentantowi swe­
mu w Sofii, aby zażądał od Bułgarji stanowczej 
odpowiedzi, a w razie przeciwnym z całą kance­
larią z Sofii wyje- h ił.

Belgrad 2. czerwca. Projekt podatkow grun­
towych zwalczał gwałtownie w Skupczynie, klub 
postępowy. Mimo to został on przyjęty, bo mini­
sterstwo zrobiło zeń kwestję gabinetowa. Prace 
Skupczyny postępują szybko i w połowie czerwca 
prowdopodobnie nastąpi jej odroczenie.

Rzym 3 czerwca. Według organów Waty­
kanu, papież zamyśla protestować w razie, gdyby 
parlament francuski finalnie przyjął ustawę o 
rozwodach i pociągał seminarzystów duchownych 
do służby wojskowej.

Londyn 3 czerwca. Jak Daily 1'elegraph do­
nosi, powstańcy odstąpili od oblężenia Berberu, 
a Gordon trzyma się z powodzeniem.

Momorial Diplomati [ue donosi, że konferen­
cja w Londynie odbędzie się w tej samej sali, 
gdzie się odbywała konferencja Dunajowa. Jeżeli 
Granville ze względów zdrowia nie będzie mógł 
przewodniczyć, zastąpi go lord Hartington.

W Londynie oczekują prz} bycia adjutanta 
sułtana, który ma przywieźć ważne depesze.

Ewentualną kooperację wojsk tureckich w 
Sudanie, poprzedzi proklamacja sułtana do ma­
hometan afrykańskich.

Suakim 3 czerwca. W nocy powstańcy ude­
rzyli ze wszech stron na fort, ale zostali od­
parci.

Stambuł 2. czerwca. Z rozmaitych prowincyj 
nadeszły wiadomości urzędowe o niepokojach. W 
mieście Farkin, na wschód od Diarbekir pojawili 
się masą Kurdowie na targu i zrabowali kupców, 
a następnie w lesie wracających z jarmarku lu­
dzi. Z Aleppo donoszą znów, że pomiędzy ple­
mieniem Rolas i Sotames wybuchły krwawe za­
targi, których dotąd nie uśmierzono.

Dnia 3. czerwca, generalny gubernator Kan- 
dji podał się do dymisji. Porta odrzuciła propo­
nowany przez deputowanych chrześcijańskich spo­
sób załatwiania sprawy dóbr duchownych, będą­
cych pod opieką duchów ieństwa mahometańskiego 
na tej wyspie.

Petersburg 3 czerwca. Car jest niezadowo­
lony z odrzucenia ustawy o uniwersytetach. Re­
forma sądownictwa w Kongresówce ma być do 
września zupełnie przeprowadzoną.

Niemcy mennonici, którzy wyemigrowali z 
Rosji ao Chiwy, w tych dniach opuszczają zało­
żoną przez nich osadę Lauzan; jedna część u- 
daje się do Ameryki, a druga przenosi się do 
Chańskiego Sadu. Lauzan opuszczają oni z po­
wodu częstych napadów turkomauów, którzy tej 
zimy uprowadzili im 80 koni i dużo nierogacizny 
i bydła. Chan obiecuje na własny koszt urządzić 
im kolonię na sposób europejski i nadać większe 
prawa i przywileje, aniżeli swjm poddanym.

r y s  p o z y c j a  o b i a d o w a
na czwartek 5. czerwca.

Obiad droższy. Zupa cytrynowa z ryżem, Paszte­
ciki we franouskiem eieseie. Potrawa z kurcząt okładana 
kalafiorami. Polędwica z sałatą ze śmietaną. Legomina 
z chleba razowego-.

Obiad tańszy. Barszcz z buraczkami i bułeczkami 
nadziewanemi mięsem. Sztufada z kluskami krajanami.

L w ów , z Izby handlowej, 3. czerwca 1884.

A k eje  sa u  tn ie  bez kuponu bieżącego 
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. n.. k. . . 

„ l^ow.-ezern.-jass. 200 zł. w. a. 
Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . 

„ kreayt. gali., po 200 zł. w. a. 
L isty  zastawne sa 100 z ł.

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . . .
» » » 4 „ „ . .
a a  a 5 » a okresowe
a a » 4 „ los 41 1.

Banku hyp. galic. 6 „ w. a. . . .
a a a „ W. a. . . .
a a „ 5 „ 10 pret . .

O bligl za 100 u .  
Indemnizaeyjue gal. 5 pre. m. k. . . 
Komunalne Banku kraj. 5% w. a. I. cm. 
Pożyezka kraj. z r. 18i3 6 pr. w. a. . 
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół pioe.

L osy.
M.asta K r a k o w a ...........................

„ Stanisławowa....................... .... .
M onety.

Dukat holenderski......................... • •
Dukat oeaarsk i...............................• •
Napoleondor . . . . i. . . . • •
P ó łim p e r ja ł......................................• •
Bubel rosyjski srebrny

„ „ papierowy' ........................
100 marek niemieckich .

W iedeń dnia 3. czerwca 1884. 
(godz. 1 m. 50 po poi.)

L. sy a lp e js k ie ...........................................
Akcje weg. kanLn kred. na 200 zł . .
Akcje An^iobanku na 120 złr. . . .
Unionbark za 100 zł..........................
Akcje Kolei Karola Ludwika ua 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) na 200 zł. 
Akcje kolei Alfold-Fiume na 200 zł. .
Akcje kolei państw owej...........................
Al.cjo kolei Lwow.-CzcJruiow. na 200 zł. 
Wegiersko-galicyjskiej ko ei na 200 zł. 
Losy premjuwe wiedeńskie na 100 zł.
Obligacje węg. w z ł o c i e ......................
Akuje kolei węg. zachodniej . . . .
Cisańskie l o s y ............................................
3 proc. losy tureckie na 400 franków .
Złota renta węgier 4 preet. na 100 zł.
Akcje Bankvrreinu na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p ie r o w y ......................
Li sy premjowe węg. na 100 zł. . . .

Uspcsooiei ie: ospałe.
Wiedeń d. S. czerwca 1884. 
(godz. 5 m. 51 wieczorem).

Akcje k r e d y w e .................................
Akcje kolei Karola Ludwika . . . .
Renta p a p ie r o w a ......................................
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. . 
Listy gal. Bankn włościańsk. 6 proc. .
N a p o le o n d e ry ...........................................

Usposobienie: —
Berltn, d. 3. czerwca 1884. 

(goiz. 5 ni. 16 po poł.)
Rosyjski rubel p a p ie r o w y ......................
Akcje austr. kredytowe ......................
Akcje kolei Karola Ludwika . .
Austrjackie banknoty ...........................

pła lą

287 75 
1.87 —  
209 —  
248 —

99 — 
92 50 

100 — 
88 40 

101 50 
08 10 

100 25

101 00 
96 75 

101 50 
90 71

17 00 
22 50

5 64 
5 68 
9 65 
0 06 
1 51 
22% 
1 95

żądają

290 — 
189 —  
303 09 
253 —

101 — 
94 —  

101 —  
87 4(1 

102 55 
99 10

101 5£

102 00- 

97 70
102 5 9  
91 75

19 —  
24 50

ó 74 
5 79 
9 75 

10 8 
1 64 
1 24 
60 25*

Dzisiej­
sze

61 70 
307 —  
111 25
105 25 
285 —  
253 — 
142 60 
317 25 
187 75 
163 —  
127 75 
102 70 
101 50 
115 10

21 —  

91 62
106 50 
1 23%

115 75

306 40 
282 25 
8u 95 

101 80 
00 0 

8 65

205 50 
514 50 
527 50 
167 50

Z dnia 
poprz.
63 80 

310 20 
114 70
107 89 
285 25 
143 25 
178 59 
317 3o 
188 25 
162 55 
127 9 9  
102 79 
101 7-5 
182 —
21 —  

02 2
108 25
1 23*/, 

116 25

308 70 
285 50- 
pi 07 

101 8 9  
0G 0 9  

9 69

206 69 
518 50 
120 50 
167 40

T e l e g f r u m y  t a  r g o w e  z dn. 3. czerwca.
W iedeń : Pszenica za 100 kilo 1 0 -------10 50złr. żyto

kilo —  złr. Okowita 30.25—30.00 złr. Peszt: Pszenica za. 
100 kile 9 74—9’75 zł.., rzepak 13 50 zł. Berlin pszenica. 
168-75 m., żyto —  m., okowita 5910 ni., olej rzepakowy 
56.30 zł. Paryż: Mąka za 159 kilo 46*60 franków, olej. 
rzepakowy —’—  okowita — ■—  fr.

Nafto. Wiedeń 3go czerwca: J3-50 do 13-75. Brema 
7-50 do — .— Hamburg: 7.60 na maj 7\50-— ua sier- 
pień-grudzień 8’— . Antwcrpja: na maj 18-— . Newy- 
Y ork : 8 '% . Fiiadelfja 8‘— .

Teatr hr. Skarbka.

Dziś dnia 4 czerwca 1884, Ma docliod W ła­
dysława Wolińskiego Hrabia E sse  k *ragedja w 
5ciu aktach Henryka Laubego, tłumaczył J. S. Jasiński.

S T a d e  s i a n e .

r o ż y u z k a  k r a j o w a  z  r o i ł a  1 8 8 3

najtaniej w kantorze wymiany (221)

S O K A L  i  L I L I E J J



KURJER LWOWSKI.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Od 20 maja,'1884. podług zegaru lwowskiego.

Odchodzą ze Lwowa:
Do KRAKOW A: o godzinie 10 raili. 46 wieczorem pouiąg p o 8 pi e- 

srzny, o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o godz. 1 min 7 w połu­
dnie pociąg kurjerski, o gedz. 5 min. 3 popoł. pociąg mieszany.

Do PODW OLOCZYsK: z dworca. Podzamcze o godzinie o min. 6 
rano pociąg pospieszny, o gdidz. 12 min. 67 po południu i o godz. 10 min. 
5 6  wiezzór pociąg mii szany.

Do PODW ÓLOCZYSK: z głównego dworca o godz. 5 min. 56 ra­
mo pociąg pospieszny, o godz. 5. min. 42 po poł. pociąg kurjerski, 
•o godz. 12 minut 21 po poł. i o godz. 10 mimrt 27 wieczór pociąg mię- 
iSzany.

Do CZERNIOW1EG: o godz. 6 min. 30 runo pociąg pospieszny, o 
godzinie 12 minut 15 po południu i o godzinie 11 min. 10 w uocy po­
ciąg mieszany.

Do STANISŁAW OW A na Stryj, rano godz. 7 min. 8 pociąg mię- 
szany. wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy i o godz. 1 min. 25 
3>o poł. pociąg lokalny Lwów Stryj

Przychodzą do Lwowa:

Z PODWOŁOOZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 min. 13 
-wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 28 rano i o godz. 3 min. 42 
<po południu pociąg mieszany.

Z CZERNIÓW LEC: o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny, 
» gedz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg mieszany.

i PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
min. 26 wieczór pouiąg pospieszny, u godz 1 2 mim 57 w południe po­

c ią g  kurjerski, o godz. 3 min. 5 rano i o godz. 4 min. 10 po południu 
pociąg mieszany.

Ze STAJNISŁa W OW A : na Stryj, -ano o godz. 8 min. 20 poc 
omnibusowy, wieczorem o godz. 8 min. 32 pociąg mieszamy i o godz. 10 
anin, 56 urzed p o i, pociąg lokalny Lwów-Stryj

Z  KRAKOW A: o poaz. I  minut 36 rano pociąg p o s p i e s z a  y> o go­
dzinie 5 minut 22 po poł. pociąg kurjerski, o godz. 9 minut 27 wieczór 
pociąg osoDowy. o godz.11 min. 33 przed południem pociąg mięszanj.

3.

i

-5.

H O i f K C B f t S

na posada dyrektora dóbr fundacji St, lir. Skarlika.
Kurator fundacji St. hr. Skarbka rozpisuje niniejszem 

.konkurs na posadę dyrektora dóbr tejże fundacji pod nastę - 
pującemi przez Radę administracyjną uchwałą z 24 maja b. r. 
ustanowionymi warunkami :
1 . Emolumenta dyrektora dóbr bedą wynosić:

a) roczna płaca 2000 zł. wraz z trzema quinqueniarai po 
200 zł. od dnia stabilizacji na posadzie ;

b) wolne pomieszkanie w gmachu teatralnym, dotychczas 
przez byłego dyrektora zajmowane, a składające się z 5 
pokoi, przedpokoju i kuchni na II. piętrze;

«) w podróżach urzędowych dyeta dzienna 4 zł., zwrot 
za drugą klasę kolei, a w braku kolei milowe po 1 zł. 
od mili.

2. Posada przez pierwsze dwa lata prowizoryczna z obo- 
pólnem prawem półrocznego wypowiedzenia przed koń­
cem każdego Toku służby. —• Po upływie prowizorycz­
nej służby może zamianowany dyrektor dóbr żądać za­
warcia z nim kontraktu na pewną ilość lat. — Kontrakt 
ten zawrze kurator fundacji i zatwierdzi Rada admini­
stracyjna, a w tymże zostanie zastrzeżonem, że odda­
lenie nastąpić może tylko przez Radę Administracyjną 
na propozycję kuratora.
Zamianowanemu dyrektorowi dóbr przysłużą prawo 
przystąpienia do funduszu emerytalnego z zastrzeże­
niem, żo za lata prowizorycznej służby uiszczone wkładki 
mogą mu być zwrócone w razie wystąpienia ze służby 
fundacyjnej przed uzyskaniem stabilizacji.
Do uzyskania posady dyrektora dóbr fundacji będzie 
wymaganem :

a) aby starający przekroczył 30 rok życia i świadectwem 
lekarskiem wykazał stan swego zdrowia;

b) aby przedłożywszy świadectwa odbytych szkół, dołą­
czył dowody znajomości gospodarstwa rolnego i laso- 
wego, znajomości ustaw krajowych i manipulacji biu- 
ruwej;

c) aby się wykazał znajomością języków krajowych i ję ­
zyka niemieckiego :

Obowiązkiem dyrektora dóbr fundacji będzie spełniać 
wszelkie agendy zarządu dóbr i lasów fundacji, a in ­
strukcja którą każdy ubiegający się o tę posadę przej­
rzeć może w biurze Administracji centralnej fundacji, 
określa szczegółowo te agendy.

6. Termin do wniesienia podań komnetentów oznacza się 
na sześć tygodn' od daty pierwszego ogłoszenia w urzę­
dowej „Gazecie Lwowskiej11, a nieuwzględnione podi- 
nia zwrócone zostaną w przeciągu dalszych sześciu 
tygodni.

Podania wnosić można do Administracji centralnej 
fundacji we Lwowie, gruach teatralny I. pjętro nr, 29. (62)8
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s t . Ma r k i e w i c z
we Lwowie 1 42-

poeca  i rozse ła ’ pocztą  fran co

A  W  Ę
w dobrym gatunku w woie- 

ozkaeh 5 kilowych p o :
RIO  żó łta  p osp o lita  . . . z] 6**0
SAN TOS żółta  czy ste  zd row e 

ziarna . . . . .  . . .
COLOM BA żó łta , duże ziarna , 
DOM INGO blada, dobra w  sm a-

ku . . . . . .  . ,
PORTORIKO zie lon a , w cale

d o b r a ....................................... (
MAJjA B A R  perłow a  . . . ,
L A G U A Y R A  zie lon a  dobra i aro­

m atyczna .................................,
K U BA ciem n o-z ie lon a  i m oćiio 

arom atyczna . . . . ,
CEYLON  plautacyjna  d robn ie j­

sza . . . . . .  . ' ,
CEYLON p lantacyjna  grubsza

szlachetna . . . . f
HON DU RAS zie lon a , bardzo 

dobra, g ru ba  . . . . t
JAM AJK A zielona , szlachetna  

arom atyczna . T
J A W A  b ia ła , arom atyczna słaba ,

„  z łotaw a „  n. f
MOKA arabska s iln a  arom aty- 

ózna . . , . . ,
P E R Ł O W A  CEYLON szlach e ­

tna w  sm aku . . . . .  r 
MENADO brunatna najszlache­

tn ie jsza  ....................................... f
ST. JAGO d i CUBA zie lon a  naj­

sz lach etn ie jsza  . . , T
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SKŁAD KAWY we LWOWIE
Chorążezyzna 1. 22 na dole.

( A R T U R  K O Ś C I C K I )
sprzedaje dla tego dobrą i wydatną 
kawę tak tanio, albowiem sprowadź- 
takową bezpośrednio od producentów 
z południowej Ameryki, gdzie lat 
dziewice bawił i osobiśoie zawiązał 

stosunki. [2361
Kosztuje we Lwowie 

1 kilo zlr. 1 5 5  i 1 6 0 .
Na prowincji 

4 */4 kilo 8 zlr . 80  ct. franco.
Co miesiąca świeży transport.

ox*oocoxxxxo
18 8 4 . Na s e z o n  w io s e n n y  18 84 .

P A R A S O L K I
najnow szego fasonu

sztuka od zł. J, 3, 4'50 do 15 zł. 
poleca 

M A G A  Z ST N

H E N R Y K A  M U L L E R A
ul. Halicka 1. 6. (245)

oxxxxoxxxxo
B U L L D O G l

R e w o l w e r  mały, wygodnna 
6 strzałów 3 złr. 88 kr., taki sam 

większy 4 złr. 50 kr. 5 ‘50.
K a r a b i n y  po złr. 5, 8, 12, 18, 
20, i 30. Najlepszego, wypróbowanego 

wyrobu. (223)
L O K A L  ZAM Ó W IE Ń  

Wiedeń, Praterstrasse 16. R I X

j  PAPIER przeciw MOLOM g
^  niezawodny środek do wygu- ^  
H£ bienia tego szkodliwego owadu. sj 
(U Arkuszyk kosztuje 5 ct. W 
$  (166 Apteka S
I  L  f f i U U O W M B O  *
H£ w e  L w o w i e .  k
H£ftiaiSiaHEHa; totfKrtaiHa£fł!JKKftiiKH£Hia£

We wszystkich księsarniacn
jest do nabycia

P O K U T A
POWIEŚĆ

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
Cena 1‘ 60

t A N T O A W Y M I A N Y

c. k. uprz. galie. akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
K u p u je  i s p r z e d a je  

W S Z Y S T K I E  E F E K T A  i M O N E T Y
pod warunkami najprzystępniejszemu

M ó°U Listy hipoteczne
jako też

*>7. Premiowane Listy hipoteczne
które według prawa z dna 1. lipe.i 1868 r. fDz. p. F., X.NXVfII 
Nr. 93.) i najwyższego post. z dnia 17. grudnia 1871. r. mogą hyd 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilatuyuh, kaucyj 

małżeńskoh, wojskowych, na kaucje i wadja
s ą  w  t y m ż e  k a  u c o r z .e  d o  n a b y c i a .

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują si§ bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.

N 1 E H A  J U Ż  M O L I !

i

bo F e n i l i n  jest niezawodnym i wypróbowanym środkiem, 
do wytępienia moli wraz z zarodkami.

Flakon 60 ct.

P apier  o c h ran ia jący
futra, suknie, książki i t. p. przedmioty od m oli.., 

S ztuka 3 ct.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e  
są nieocenionym nabytkiem do przechowania większych 

ilości sukien.

K i l o  3  *sł.

Wreszcie P iim o , K am fora , P aczula, Olej 
terpentynow y, N aftalina są do nabycia 

w dowolnej ilości 
w Fabryce chemiczno-kosmetycznej

IHNATOWICZA
ul. Kopernika L. 3 we Lwowie,

w K r a k o w i e  ( S u k i e n n i c e  1. 20). (147)

r*\ PoPttand
u t r z y m u j e  

v ^  n a  s k ł a d z i e

w e  
Lwowi e

We wszystkich księgarniach naliyc można :

,  PRZESTRÓG.! i 1 A 9 Y
^  DLA DORASTAJĄCEGO MŁODZIEŃCA 

zebrał i opowiedział

I  D r .  D  E  Z  E  T .
E g z e m p la r z  o p ie e z ę to w a n y  k o s z tu je  4 0  ct.

eto



8 KURJER LWOWSKI.

G A L I C Y J S K I
B A N K  K R E D Y T O W Y

we Lwowie 
przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.

wydaje następujące

asygnaty kasowe
7* P^tne w 60 dni po wypowiedzeniu i

30
Lwćtc dnia 1 Styeznia 1884. 
(16)
(Przedruk nie będzie opUetoy).

T>y.*e1ccja.

L. 127221883
O g ł o s z e n i e .

W o d y  m in eraln e K ry n ic k ie  należące do szcza w 
żelazistych i ze swej skuteczności w różnych słabościach po­
wszechnie znane, utrzymuje w Ciechocinku Gąbczyński, w Hu- 
siatynie Friedman, w Jarosławiu Wisłocki, w Kijowie Mar- 
cińczyk i Seidl, w Krakowie Goldwasser, Hawełka, Wentzl, 
we Lwowie Goldbaum, Mikolasch, E. Mendrochowitz, w Prze­
myślu Kozłowski, w Tarnopolu Jpmrógitwicz, w Tarnowie 
Traun, w Warszawie Heinrich, Lilpopp, Kucharzewski, Zie- 
mieński, w Wiedniu Mattoni. w Wilnie Gruszewski.

Broszury i wyjaśnienia udzieia na żądanie bezpłatnie 
I. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. fssoj

N i e z a w o d n y  m i e l
na wygubienie nagniotków, bro­
dawek i innych podobnych na­
rośli skórnych bez bolu i bez 

żadnego niebezpieczeństwa. 
Cena flakonu 50 ci.

Wstrzykiwanie i kapsułki
z rośUny .MATICC* 

w słabościach męskich nieoce­
niony środek 

p e l e e a  A p t e k a
K. KRZYŻANOW SKIEGO

we Lwowie.
Cena flaszki wstrzykiwań 40 ct. 

(2i) Kapsułek 80 d.

M H H m m a w m

l e  wszystkimi tsi^arniacli
do nabycia

Złamane serca
POWIEŚĆ przez

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
Antor* pM*rayci#h¥.

Cena th  z  tom y S ‘5 0

B  i L E T T  W I Z Y T O W K
)VYK.ON4.NE

odci>6<» ;

D R U K A R N IA  N ARO D O W A
IpA N IE C K IE G O

n» nowej m»8aynie uneryknński ej w cenie nader niskiej, za 6 te 
satnk po 70 ct., 80 ct., 1 tl. i wyiej, pedhig jakości i wislkoici 
biletów. — Zamówienie uskuteczniają się odwrotną pucatą na za­

liczką z dodaniem do powyłazej ceny 6 ct. na kwit poeztowy.
Adres: W . M oniecki. Lwów, ulica Kopernika 1.7 .

W  księgami
SETFARTHA i CZAJKOWSKIEGO

w e  L  w o w i e
nabyć można nową powieść

R i B A l F i T l R J H : !
przss

Marję Grochowalską
Cena 85 erntów. 9147)

i=ir=Jr=ir=ir=ii=n=Ji=sir=in=iii=ł

f  e w  s z y s t M  t s i^ a im ia i l
do nobycia:

Miłość i Wola
Powieść współczesna 

przez 
Z o fii ;  R u d n ic k ą  

Cena t -2 0

OffrfMnJa drobne msgą być t adresem lub bss 
lisge i tylko diień po dni* pedawane. Wszelkich 
Informacji dostarcza bezpłatnie Administracja 
aliea Akademicka 1. 3, od 8 do 1S gsdz. rano.

Drobne Ogłoszenia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct.

Listy znaesone literami lnb cyframi przyjmują 
się i wydają za okazaniem bilstn inseratowego. 

Ka żądanie In te raty układa Administracja.

D o w n a ; : ,  r o zm a ite .
Grnntownie, szybko, be’  przerwy 

zatrudnienia i podscisłą dyskre- 
eją leczy choroby syfilistyczue i skór­
ne,' tudzież wszelkie następstwa uad- 
p ły 6 lat ułodszycb. Specjalista do 
•ihorób sjfilistycznych i skórnych pr. 
lekarz Mcdyo. Chirurg i Akuszer Jan 

przy nlicy Wałowej 1. 3. 
Ordyfcuje ud godziny nół do 10, do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 po 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa. (1620)

enklernia Eeliksa Drozdowskie­
go w Tarnowie przyjmie chłop­

ca do praktyki, z ukończoną i  kia 
normalną i dobremi — adee- 

twami. fOdlJ

SY H C P  M A L IN O W Y  prawdzi­
wy i czysty pnleca apteka Os­

walda Paulo w Bukaczowcach. Je­
den kilogram po 60 et. O lakowa­
nie jak mj*aniej.____________ (595)

S i f B O  i s p r z s d a ć .

Prasi do salynow anis gładze­
nia papieru w drukarni lub pa­
pierni, jest do nabycia za rnionn 

cenę. Bliższa wiadomość w Admi­
nistracji „Kurjera Lwowskieeo".

[562]

Kasy i iznlotrw o-. z am ery­
k ańskim i! zam kam i i na 

suwami [Pa»quillriegel] ele­
gancko f w ybornie wykonane, 
takie, ja k ą  dostarczyłem  dla 
Magistratu lw ow skiego, s ;  fze- 
daję najtaniej Kimon Degen  

[624]____________ ul. Wi łowa 1.19.

Meble i różne rzeczy domowe 
z wolnej ręki przy nl. Oho 

rążczyzny 1. 22 1 piętro są do na 
bycia. Porozumieć się można od 
godz. 2 Jo po południu codzien­
nie z wyjątkiem «oboty. (628)

Des d ‘ m oiselles francaises qui 
se tronveraient sans pLee-pent- 

venr tronyer e k-gemsnt et la t-ble 
chez Marie Brncbon, rue Skarbkow- 
»L_ nr. 87 Leopol. (629)

? m d y  i a& trud& ienia.
MIod  i osoba, polka, posiadająca 

język fran 'uski i niemiecki 
życzy seSie przyjąć miejsce towa­
rzyszki. Oferty pod literą H. A. 
do Redakcji „Kurjerka". [e26J

Człow iek  w średnim wieko opa­
trzony dobremi świadectwami 

stara się o służbę siróżo-lokaj«k%. 
Bliższa wiadomość w biurze p. Bir- 
klego w rynku. [625]

Kząden ekonomiczny we wszyst 
kich gałęziach gospodarstwa 

teoretycznie i praktycznie wykształ­
cony —  posiadający kilkunastoletnią 
praktykę, kawaler, posiadający chlu­
bne świadectwa PP. chlebodawców, 
żyezy sobie zmienić dotychczasową 
posadę. Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem X. 85 idministracja „Kur- 
jera Lwowskiego. (62?)

Osoba w najlepszym wieku obzna 
joinfona gruntownie z gospo 

Jarką, sznka miejsce do zarządu do­
mu u wdowca lub kawalera. Listy 
przyjmuje Administracja „Kurjera11 
pod lit. M. B. (630)

Realność składając*, się z 2 do­
mów parterowych w otwarte m 

i zdrowem miejscu położona, z pla­
cem pod bndowę, z dużym ogrodem 
z wszelkiemi wygodami goapodar- 
skiemi za cenę 7.500 złr. jest zaraz 
do sprzedania. Wiadomość n wła- 
ścicieH na miejscu, ul. Piekarska 
liczba 61. [3481

Meble, sprzęty domowe i ku­
chenne z wolnej ręki są do 

nabycia przy ul. Cborążczyzny 1. 
22 I piętro. Bliższa wiadomość
tamże. (607]

*KTa sprzedaż całkiem nowy apa- 
JLN rat fotograficzny wraz z nrzą- 
dzeniem zastosowanem do potrzeb 
amatora. Ogląinąć można codzień 
między 3 —  6 na nl. Jagielońskiej 
1. 7. Bliższa wiadomość u stóża.

(614]

Meble crłkiem nowe, nieużywa­
ne do sprzedania przy ul. 

Solarni J. 4. Bliższej wiadomości 
udziela lola W einer, ul. Sobie 
skiego 1. 3. (560)

Kam ienica jedno piątrona z o 
grodem we Lwowie jest do 

sprzedania. Bliższe szczegóły udziela 
z grzeczności Wny Pr. A dolf Mo- 
szyń»ki adwokat krajowy przy ulicy 
Karola Ludwika pod 1. 1 tudzież 
Administracja Kurjera. [616]

Ke«Inośe piękna przy ulicy 
Zborowskiej, składająca się z 

kamienicy frontowej i domn parte­
rowego, bardzo pięknego ogrodu z wo­
da, sadu, przynoszącą 1064 złr. do­
chodu rocznego brutto, jest z wol­
nej reki do sprzedania. Cena 13 
tysięcy złr. Bliższa wiadomość pod 
lit. Ii. B. w „Knrjerze lwowskim.11

(585)

U iss^kuA  i sklepy.
2 i 3 pokoje z hucknią, nyżą, 

balkonem, osobnym strychem, 
ul. Kraszewskiego 1. 25 zaraz do 

wynajęcia. (503)

Przy ulicy Kurkowej pod 1. 9 
w willi znajdują się salon i 

sześć pokoi z przedpokojem i przy- 
należnościami, lub w parterze cztery 
pokoje także z przynależnościami do 
najęcia. [021]

O p o k o je  [jeden frontowy] umehlo- 
^  wane przy ul. Ormiańskiej 1. 15 
11 piętro zaraz do wynajęcia. Bliż­
sza wiadomuść w nandlu p. Geb- 
hardta, plac Marjacki 1. 7. (610)

Pom ieszkanie parterowe okła­
dające się z 4 pokoi, kuchni, 

strychu, z werandą i ogrodem na 
czas letni od 1 czerwca do 1 paź­
dziernika do wynajęcia ul. Solarni 
I. 4. Bliższa wiadomuść w kantorze 
\ruolda Wernera ulica Sobieskiego 
1. 4. (617)

2 i irzy pokoje z kuchnia suche i 
tanie do najęcia przy ulicy Dojaz­

dowej pod 1. 7 w obok z ulicy grć- 
dfecku - janowskiej. (594)

Tp adny lokal z piwnicą jest przy 
ulicy Krakowskiej 1. 6 do na­

jęcia. Bliż„.a wiadomość w kanJlu 
Fryderyka Sckubutka i Syna. (368)

TQ pokoje z 1 ui linią w parterze 
ĆJ do wynajęcia zaraz nl. Zielona 
1. 36. Bliższa wiadomość tamże.

(515,
TH pokoje na 2giem piętrze z 
P I  przedpoKojem, kuchnią, piwnicą, 
strycken —  ao najęcia od 1. Lipca 
18o4. Bliższa wiadomość u dozorcy 
gmaehn banku hipotecznego. [469]
'I7>pokoje kuchnia, spiżarnia, strych 
P I  i drewutnia zaraz io  wynajęcia. 
Ulica Franciszkańska 1. 5. (528)

4 pokoje  pizedpokój kuchnia 
strych i piwnica. 2gie piętro 

ulica Sapiehy Nr. 5 od Igo lipca. 
Na żądauie i ogródek. _____ (601)
A  p o k oje , przedpokój, kuchnia, 

piwnica, spiżarnia i strycn są 
od 1 lipca przy ul, św. Mikołaja l. 
3 do wynajęcia. Bliższa wiadomość 
na I piętrze tamże [609]

5 pokoi, kuchnia, strych, piwnica, 
prac/karnia i spiżarnia zaraz do 

wynajęcia przy ulicy Wałowej 1. 25. 
Bliższa wiadomość u dozorcy domu.

Slab 4 pokoi kuchnia, strych, 
i piwnica, oraz balkon z ogrodem 

i piętro bardzo tanie poinieszkauie 
na lato i zimę do wynajęcia od Igo 
czerwca, ulica Podzamcze 1. 9 
Bliźszb wiadomość tamże 1 tietri 
u właścicielki. (-584)

C  pokoi, kuchnia, strych i piwni 
o )  ca przy ul. Cbcrąź^zj zny 1. 22 
zaraz do wynajęcia. Bliższa wia­
domość tamże od godz. 2 do 4 po 
południu codziennie z wyjątkiem 
soboty. [627]

6 pokoi z dwoma przedpokojami 
na I. piętrzę L. 11. A ., plac 

Bernardyński ud 15. Lipca do wy 
najęcia. Bliższa wiadomość 1 imże 
na II. piętrze (590)

Pom ieszkanie letnie półtora 
godziny Ircgi odd ilone od Lwo­

wa, dwa pokoje a kuchnią, wychód 
do ogrodu, 260 kroków do lasu se- 
snowej o, mleko i śmietanka w domu. 
Bliższa wiadomość w rertauraeji 
hetelu Warszawskiego. (535)

Um eblow ane mieszkanie o 6
pokojach, które rię da podzie­

lić na 3 lub 2 pokoje, miesięcznie 
albo tygodniowo do wynajęcia; do­
godne dla przejeżdżających. Maje- 
rowska 1. 7. [440]

Do wynajęcia na czas kąpielo­
wy w Stryju, 6 pokoi (ub 4 i 

2 pokoje pod i 141 przy ul. Kościu­
szki. Bliższa wiadomość ul. Staszica 
I. 6. we Lwowie, u p. kap. Lachne- 
rowej. __________ __________  (599)

Pom ieszkania letnie w Doma- 
żyrze, 15 kim. od Lwowa do 

wynajęcia. Wszelkie wiktuały na 
miejscu. Bliższych wiadomości n- 
dziela Zarząd dóbr Domażyr poczta 
Janów koło Lwowa. (603)

Poszukuje się pomieszkania o 
7 lub 8 pokojach z knchnią i 

przynależytościami. Oferty uprasza 
się składać w Administracji „Kurie­
ra" pod literami F. P. [578]

Mieszkanie na lato z 6 pekoi 
(razem lub oddzielnie) we wsi 

Kozice 5/ł miii od Lwowa do wyna­
jęcia. Na miejscu mleko, śmietanka
i jarzyny. Na żądanie wikt domowy.
Bliższa miadomość tamże u pani
Wałławiczowej. (593)

Do n a ję c ia  od Igu czerwca dwa 
pokoje frontowe * bf Ifcoaem. 

I  widokiem na ogród miejski, przy 
ul. Mickiewicza 1. 18. Bliższo wia­
domość na I piętrze w teinże domu.

(57?

V  etnle pom ieszkanie w Ho-
I *1 łoskn wielkiem, składające się 

z 5 pokoi i jednego, sionki, ganku i 
kuchni, strychu i piwnicy, może być 
także do dyspozycji stainia. i wozo­
wnia, staw do kąpieli, las dębowy 
i Bzpilkowy do eynajęcia. To po­
mieszkanie może byś i dla iwóch 
partyj z meblami. Można mieć tak­
że i parę kuni do dyspozycji lnb 
jednolonkę. Bliższą wiadomość mę­
żna pnwziąśe w dworku na Wulee 
Kapitańskiej za rogatką Zamarsty- 
no wską. (589)

Do wynajęcia.
W  domu K arola W ern* r i spad’ 
kobierców  przy ul. C zarnec­
kiego 1. 13 obok gm zriia e. k. 
Namiestnictw a od 15 C zerw ca  
na II piętrze. Salon o 4 oknach  
(3 do frontu), 3 pokoje o dwńeb 
oknaeb, 1 pokój o 1 oknie, 
przedpokój, kuebnia, stryeb i 
piw nica. — Od 1 Lipca, w  p o ­
dw órzu n« 1 piętrze i 3 pokoi 
przedpokój, kuebnia, strych i 
piwnica, (597)

Dwa obszerne pokoje frontowe 
z balkonem od 15 maja pod

1. 2 przy ulicy na Rnracb du wy­
najęcia. (-512)

Przy  ulicy Zamarstynowskiej 1. 21 
są nowo odrestaurowane pomie­
szkania po 2 pokoje z kuchnią i po­

jedyncze pokoje dla panów kawa­
lerów od 1 lub 15 Czerwca do wy­
najęcia. [540]

Wydawca i właściciel: W ojcieelt M aniecki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Rew akow iez H enryk. 
Drukarnia „Enrjera Lwowskiego".
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